
Numer 23. NaL poczt. opL rycz. O nla  3 C zerw ca 1928

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Z A K Ł A D  P O G R ZE B O W Y

>AETERNITAS<
K ra k ó w , ukica M ik o ła jsk a  EU 14 .

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i w ybór trum ien i wieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw rotem  

k o sz tó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Słotnia

Małop. Wschodnia.

P i f l C P n l r a i * 7  P n k h i  Zbiór najpiękniejszych 
r i U O C i m a l  L  m i O M  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
pioienki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Darmo! bezpłatnie!
J e s z c z e  dzisiaj n ap isz  po C enn ik i i K a ta lo g i.

Wszyscy rolnicy całej Polski zakupują najlepsze gwarancyjne

k o sy  i s ie rp y
ty lk o  b e z p o ś r e d n io  u  ź r ó d ła  w e  f ir m ie

„KOSIARZ" ZAKŁAD ROLNICZO-HANDLOWY
WE LWOWIE, ul. Żółkiewska 101.

Do każdej kosy i sierpa gwarancja. C en n ik i i k a ta lo g i  
wysyłamy na żądanie b ezp ła tn ie . P rzy jm u jem y a g e n ­

tó w  n a  bardzo k o rzy stn y ch  w aru n k ach .

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zl- 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł K ornety 120 zł, 
Harmonje registry 25 zł., Wiedeńskie l-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. p ła­
ski zegarek słynnej marki. „Enigma“ 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „ Solingen“ po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar- 
___________ków i instrumentów darmo i opłatnie.

N ie  m a r n o w a i  o w o c u l
l i W s p e n t a l e

W ina d o m o w e
sporządzam y z każdego owocu i jagody 
(naw et zboża), n. p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarm o

NI. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Mierniczy Przysięgły
inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul Krupniczej L 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Z iem skiego  w Krakow ie 

wykonuje parcelacje i w szelkie  roboty m iernicze. 

W y d a je  p lan y  z w ażn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  są d ó w  i w ład z  a d m in i­

s tracy jn y ch .



Fałszyw e posądzenie.
P a n i  (do żebraka): — U dajecie ślepego, a  Czyta­

cie gazetę...
Ż e b r a k :  — B ardzo się pan i myli, bo ja  n ie  czy­

tam , ty lko  oglądam  obrazki.

Na koncercie.
Podczas ko n certu  pew ien pan  rozm aw ia głośno 

ze sw ą tow arzyszką.
— Moi państw o  — p ro si szeptem  dch sąsiad  — je­

śli chcecie rozm aw iać, m ówcie chociaż c isze j!
—Co pan  sobie m y śli?  To m oja  żona. Co sobie 

m am y do pow iedzenia, to m ogą w szyscy słyszeć! — 
odpow iada oburzony m ałżonek.

Znaleziony guzik.
— P a n ie  kelnerze! w idzi p an  w m ej zupie zn a la ­

złem  guzik?
K elner, zadowolony, odpow iada uśm iechn ięty :
— O! dziękuję b a rd zo ! To w łaśn ie  guzik  od m oich 

spodni, k tórego  n ie  m ogłem  w  żaden sposób odnaleźć.
Zapomniana sól. Nie w iedziałem  gdzie i k iedy  m i zniknął.

M am usia k ą p ie  swe najm łodsze bobo, a  p rzy g ląd a  
się  tem u  ciekaw ie trzy le tn ia  siostrzyczka. Nie m a pod 
rę k ą  p u d ru , w ięc chce już m ałego  zaw inąć. M ała Zo­
s ia  przynosi jed n ak  p u d e r i p o d a je  go m am ie z w y­
rzu tem  :

— M am usiu, zapom nia łaś m ałego posolić!
Omylił się.

— W ręczam  p an u  sto zło tych  g ra ty fik a c ji: jes t to 
nag ro d a  za to, że przez cały  rok  an i ra zu  się pan  nie 
om ylił!

— Z jednym  w yjątk iem , p an ie  pryncypale...
— 'M ianow icie ?
—- ...Sądziłem , że o trzym am  conajm niej 200 zło­

ty ch  g ra ty fik ac ji.
H r » ¥ f f f  y y 'f y y f  f  f  f  f  f  ępy * w w w w f  f  f y >  w w » w f  f i f m r t i

Icek: 
m ocny? 

H ebe: 
Icek:

W chederze.
- Pow iedz rebe czy Jehow a jes t wszech-

- Pew no, że w szechm ocny.
No, to czem on pobije atu tow ego asa?

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

newe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękn ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu terale . Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron .

Zł. 1-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludow e, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó ry ch  
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipsk i
zaczerpnięty ze starych  egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rząd k u , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, p rzew idzen ia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , wy­
roczniach , znaczeniach  i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręk i, pa lca  i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryg ina lna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść n a  tle  w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie powyższe k siążk i należytość prosim y 
n ad esłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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___________ lLUSTHUWAJNY BiiZh AH1 \  JJN V .L \  GODNIK KU HJLH ZKISillJ 1 ROZRYWCE._____________

Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6’50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Adm inistracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P K. O. 406.301

Starsi a młodzież dzisiejsza.
ie ulega w ątpliw ości, że w ielka w ojna św ia­
tow a poczyniła w życiu społecznem  prze­
rażające  luki. Obniżyła w wysokim  stopniu 
naszą ewolucję duchow ą, w każdej w ar­
stw ie w każdym  wieku i w każdym  stanie- 

O bniżyła ją  n ie ty lko  w w ażnych  szczegółach ży­
cia jak  m oralność i w ychow anie, ale i w  drobnych 
szczegółach i u  osób, k tó re  n ie  u leg ły  ogólnej fa la n ­
dze „p rąd u  czasu" d a ją  się spostrzec ogrom ne b rak i. 
Jednym  z pośród w ielu, n a jb ard z ie j nas u d e rza ją ­
cym  jes t ciągłe n arzek an ie  sta rszy ch  n a  m łodzież 
dzisiejszą, zw łaszcza po w siach , gdzie s ta rs i n ie  m o­
g ą  się w  żaden sposób oswoić z nowoczesnemu poglą­
dam i. U su w ają  się n a  bok od w szystkiego. Obowią­
zek ojca, m atk i, przełożonych chcieliby zbyć sam em  
li ty lko  narzekan iem . D zisiaj m łodzi!? Dzisiejszy 
św iat!?  to szkoda m ówić naw et.

T akie gderan ie , choć n ie raz  zresztą  słuszne, nie 
pow inno jed n ak  znajdow ać m iejsca  w  naszych  se r­
cach. 'Pow inniśm y pam iętać  o tem , że m łodość m a 
w  sobie w erw ę życia i  zapał, ale mia i swoje g łupie 
chw ile. N aszą zasłu g ą  n a  przyszłość, a  dziś św iętą  
pow innością je s t w ykorzystan ie  m łodocianego za­
p a łu  przez k ierow an ie  m łodzieży n a  dobre tory. 
D zisiejsza m łodzież po rw an a  z jed n ej s trony  p rąd em  
czasu i w erw ą sobie w łaściw ą, a z drugiej s trony  
o trza sk an a  w  za ran iu  życia o k ruc ieństw am i w ojen­
nej zaw ieruchy, n ie  zaw sze um ie i może iść drogą 
cnoty  i  uczciwości. A m y sta rs i, jeśli w ysun iem y gło­
wę n a  św ia t z k ą ta  w łasnych  trosk , to po to jedynie, 
by g rać  ro lę  dem agogów  i pedagogów. Z apom inam y 
o tem , że jeśliśm y lepsi, to  zasługą ojców naszych, 
k tó rzy  um ieli n am i pokierow ać i nasze zapały  do 
w yższych n ag iąć  celów. U m ieli też n asi ojcowie n ie ­
ty lko  s tać  tw ardo  p rzy  p ługu  życia i n ieść ofiarn ie

n a  o łta rz  życia rodzinnego codzienny tru d  i  tro sk i, 
ale u m ie li znaleść czas i n a  to, by  n am  w dziedzi­
ctw ie przekazać nasze naw et drobniejsze tradycje.

W eźm y n ap rzy k ład  nasze w iejsk ie  w esela. D aw­
niej ojciec, m a tk a  choć znużeni życiem  za u jm ę po­
czytyw ali sobie nie b rać  u d zia łu  w zabaw ie lub w e­
se lu  ze sw em i dziećm i. Toteż i te  w esela i zabaw y 
inaczej się odbyw ały. A m y co dziś rob im y? Z nuże­
ni, zgnębieni tro sk ą  życia sto im y n ad  jego taczką, 
jak  pod pręgierzem . Z apom inam y, żs m y  m am y 
św ięty  obowiązek o d d an ia  poko len iu  n ie ty lk o  w ia ry  
św. i św iętości narodow ych  ale n aw et n a jd ro b n ie j­
szych trad y cy j i zwyczajów . My to puszczam y w  po­
n iew ierkę i  zapom nienie, a  od m łodzieży, k tó re j nic 
n ie  dajem y, żąd am y  cnót i gorszym y się jej po­
stępkiem , jakbyśm y sam i n igdy  m łodym i n ie byli. 
O garn ięci duchem  sam olubstw a i zn iechęcenia go­
tow i jesteśm y k ry tykow ać w szystk ich  i w szystko, 
n iepom ni n a  to, że daw niej m łodzież by ła  naw et g o r­
sza, ale m ia ła  ra tu n e k , bo lepsi od n a s  byli w ten ­
czas s ta rs i. Nie um ieli bow iem  ta k  k ry ty k o w ać i  n ie  
n arzek a li, ale s ta li n a  zagonie ojczyzny gotow i i  do 
ta ń c a  i do różańca. Im  to po Bogu zaw dzięczam y, 
żeśm y m ieli czem du ch a  posilać w  chw ilach  n a jc ięż­
szej niew oli. Żeśm y p rze trw a li czas n iew oli i  nieza- 
p rzepaśc ili ideałów  Bożych i  narodow ych.

A m y co zostaw im y d la naszych  pokoleń? B ądź­
m yż d la  m łodzieży pobłażliw si. Nie p a trzm y  tak  n a  
w ysiłk i m łodzieży naszej, n ie raz  naw et bardzo  p ięk­
ne, pesym istycznie. O ddajm y uczciw ie sum ienn ie  to, 
co nam  oddali n asi ojcowie bez spaczenia, a  n ieza­
w odnie będzie lepiej. P am ię ta jm y , że jak  n ic n ie g i­
n ie  w e w szechśw iacie, ta k  n ie  zginie i n a jm n ie jszy  
sum ienn ie spełn iony  obowiązek i  choć za raz  n ie  w i­
dzim y sku tków  jego, zaw sze on odbije się swoim  
echem  w  późniejszem  pokoleniu . M niej zatem  n a rze ­
k a n ia  a w ięcej p racy  i ofiarności, a  m łodzież na- 
pew no będzie lepsza. „Jerychonka“
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W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle historycznem

XVII.
Odjazd z klasztoru. — Powrót. — Matka 

Spartanka. — Błogosław ieństw o.
Z wiosną, jakoś — m ów ił Jan ek  — zatrzym ała  

się przy  górze A thos p ięk n a  ga le ra , z k tó re j w y sia ­
d ła  g ro m ad k a  pielgrzym ów , p rag n ąca  zwiedzić tu ­
tejsze m iejsca  św ięte, a  w kró tce się ułożyło, że m nie 
ze sobą zabiorą. Nie m ając  czem zapłacić za prze­
jazd, zobow iązałem  się n a  s ta tk u  pełnić służbę m a­
ry n a rza , do k tó re j by łem  przez T urków  zapraw iony. 
P rzed  sa m ą  W ielkanocą, odbywszy spow iedź i  przy- 
jąw szy  K om unję św iętą, p o raź  p ierw szy  w  życiu, 
o trzym ałem  błogosław ieństw o Ojców zakonnych  
i opuściłem  p ro g i gościnnego k lasz to ru , ze łzam i że­
g n a jąc  ich  i M aksym a, już  w  h ab it przyodzianego. 
N a odjezdnem  ojciec B azyli w su n ął m i w  ręk ę  spo rą  
kieskę, m ów iąc, że to  Ojciec przełożony d la  m nie w y­
znaczył n a  drogę, i tak  opatrzony  w ypłynąłem  znów 
n a  m orze; tym  razem  bez przygód, odw iedziw szy po 
drodze Loretto , gdzie się za trzym yw ali p ielgrzym i, 
przybyłem  do W enecji.

N ie będę już tu  opow iadał o tym  cudnym  gro­
dzie, co zda się z m orza w y rastać . Pow iem  tylko, że 
w  jednym  k laszto rze  tam te jszy m  odnalazłem  n aszą  
M irę m iędzy  zakonnicam i, k tó re  chorych i ran n y ch  
p ie lęg n u ją  i w idziałem  się z n ią  i  dostałem  n a  p a­
m ią tk ę  k rzyżyk koralow y, k tó ry  oto m am  n a  szyj i.

Jednego ra n k a  znów, k iedym  w yszedł n a  w y­
brzeże, zw ane L ido i p rzypatryw ałem  się, jak  słońce 
w schodzi, czuję nagle, iż  m ię k toś chw yta  wpół. P o ­
ry w am  się zdum iony i już sięgam  rę k ą  do k o rd e la ­
sa, k tó ry m  sobie by ł k up ił, bo tam  n a  ziem i w łoskiej 
n iem ało  rozm aitych  rabusiów , co to ich  „ b a n d itti“ 
albo „b rav i“ W łosi zowią, k iedy  ten, k tó ry  n a  m nie 
ta k  n iespodzian ie  n ap ad ł, w oła, śm iejąc się:

;— S ignor Giovano —- (co u  n ich  znaczy panie 
Jan ie) i dalej m n ie  ściskać i całow ać. I dopiero po­
znaję , że to  Beppo, tow arzysz z  w yspy k o rsa rsk ie j.

Z aczął m i opow iadać, jak  to oni. n a  m orzu  bie- 
dow ali, n im  się dosta li za Bożą pom ocą n a  w ybrze­
że Grecji, jak  potem  każdy  do sw ojej ojczyzny s ta ­
ra ł  się dostać, jak  ów kupiec z F ran c ji zaręczał, że 
m usi m nie z n iew oli w ykupić, jak  on, Beppo, n a ­
zbieraw szy gąbek i  h an d lu jąc  n iem i, dostał się w resz­
cie do  W łoch w raz  z m oim  Leszkiem , k tórego  n ik o ­
m u  oddać n ie  chciał. W reszcie dow iedziałem  się, że 
L eszka zabrał jak iś  p an  polski, b ardzo  bogaty  „un 
P rin c ip e  polacco", jak  m ów ił Beppo i jem u  też sporą  
su m k ę zostaw ił. P o tem  ucieszony ch łopak  zap ro w a­
dził m n ie  do sw ojej ch a tk i ryback iej, gdzie zna laz­
łem  s ta rą  m a tk ę  jego, pom arszczoną i  ze sporym i 
w ąsam i i  b ró d k ą  (jak  to  n iew iasty  we W łoszech czę­
sto n a  sta rość  m iew ają), a  oprócz tego śliczną Giu- 
le ttę , z k tó rą  się był przez ten  czas Beppo ożenił. 
W szystko  tro je  ta k  m nie serdecznie gościli i często­
w ali, żem  zjeść m u sia ł ca łą  m iskę ślin iaczków  m o r­
sk ich  w  oliw ie sm ażonych, zapić to ku b k iem  w ybor­
nego w in a  i odprow adzony przez Beppa, w róciłem  
do m ojej gospody. P rz y  pożegnan iu  szepnął m i jesz­
cze poczciw y ryb ak , że on już te ra z  cudzego nic n ie 
bierze, a  dzięki M adonnie i signorow i po lsk iem u, do­
syć m a  d la  siebie i  rodziny. U spokojony o los Lesz­
ka, p rzem yśliw ałem  już  ty lko , jak  się dostać do 
k ra ju .

W  W enecji jeszcze spo tkałem  rodaków  naszych, 
k tó rzy  m nie serdecznie w ita li  i w sze lką pomoc ofia­
row ali. Jeden  z dw orzan  m iłościw ego K siędza A rcy­
b isk u p a  G nieźnieńskiego, zn a jd u jący  się tam  podów ­
czas, chciał m n ie  za raz  w ziąć n a  dw ór p an a  swego, 
k tó ry , ja k  m ów ił, każdego uczciw ego m łodzieńca 
chę tn ie  p rzy g arn ie  i  n a  człow ieka w ykieru je . Ale 
przedew szystk iem  spieszyłem  pokłonić się tej M atce 
N ajśw iętszej, k tó re j w izerunek  n a  p ie rs i noszony 
o ch ran ia ł m ię la t  ty le  w e w szelk ich  p rzygodach  i  n ie ­
bezpieczeństw ach. I tu  m nie w idocznie przyw iódł 
p a lec  Boży, bym  po ty lu  la ta c h  sieroctw a i tu łaczk i 
odnalazł w as, m ateńko  najd ro ższa  i m iłościw a, oraz 
cudow nem  zrządzeniem  O patrzności Boskiej odzy­
sk a ł im ię  przodków  m oich. T eraz m i ty lko  b raku je , 
bym  przez chrzest ry c e rsk i stw ierdz ił to szlache­
ctwo, spuściznę ojców.

— M nie się zdaje  — odezwał się pan  G ozdawa — 
żeś już  w aść dostatecznie ochrzczony w  ty lo le tn ie j 
niew oli i  możesz te raz  spokojnie orać zagon  ojczysty; 
a le sprzeciw iać się nie będę, ty lko  w przód n a ra d ź ­
cie się z p an ią  m a tk ą  i róbcie, jak  w am  się w yda 
najlep iej.

— A ja , za pozw oleniem  w aszem  — w trąc ił po­
korn ie  Ju ra ś  — śm iałbym  jeszcze radzić , żeby J a n ­
ko staw ił się u  naszego h e tm an a  '(Jana T arnow ­
skiego). Tam  dopiero  poznać m ożna, co to jes t życie 
i sław a, a  d la  tak iego  ju n a k a  w szędzie podwoje 
o tw arte  i żadnej p ro tekcji szukać  nie potrzebuje.

B ohow itynow a po chw ili m ilczenia ze złożonem i 
rękom a, jakgdyby  się  w  d u ch u  m odliła, podn iosła  na  
sy n a  w zrok, błyszczący m ęstw em  i dziw ną ja k ą ś  po­
godą i rzek ła :

— P o w tarzam  ci, dziecko m oje, że ja  m atk a , woli 
tw ej k rępow ać nie chcę. P rzedew szystk iem  należy 
się służyć te j w spólnej m atce naszej, d la  k tó re j o j­
ciec tw ój i dziadow ie k rew  sw ą przelew ali. W  Bogu 
m am  ufność, że cię nie opuści i strzec będzie tak , 
jak  strzegł przez te  ciężkie la ta  n iew oli pogańskiej, 
a  m ego bolesnego sieroctw a. N iech cię On b łogosła­
wi, jak  w te j chw ili błogosław i cię m a tk a  n a  w szel­
k ie  przygody i zam iary  twoje.

W zruszony m łodzian  uk ląk ł, schy lając  się do 
nóg tej m a tk i zacnej, k tó ra , n ie  bacząc n a  w łasne 
cierpienie, go tow a by ła  w  każdej chw ili złożyć ofiarę 
z tego, co m ia ła  najdroższego; ręce jej w zniosły się 
n a d  głow ą jedynaka , a  u s ta  szep ta ły  słow a cichej 
m odlitw y. P rzez okienko o tw arte  ja sn y  p rom yk słoń­
ca ośw iecił m atkę i  syna, a w szyscy przy tom ni, ze 
w zruszeniem  głow y pochyliw szy, do  b łogosław ień­
stw a m atczynego dodali uroczyste — Amen.

M ary jka  ze łzam i p a trz a ła  n a  odzyskanego n ie ­
daw no, a  tak  już  ukochanego b rac iszk a  i n aw e t H al- 
k a - trzp io tk a  u k rad k iem  łezkę o ta rła , choć jej k o ra ­
lowe usteczk a  jak b y  do u śm iechu  się sk ładały . P ię k ­
ny  by ł w idok tej rodziny, zjednoczonej w  jednem , 
siln ie jszem  n ad  m iłość ro d z in n ą  uczuciu.

XVIII.
Obertyn. — Znowu na Jasnej Górze. — Zakończenie.

I od jechał Jan k o  do obozu p an a  h e tm an a  z J u r ­
k iem  razem . B ohow itynow ą za trzym ali państw o W in ­
centow ie w  dw orku  sw oim  pod Częstochową, żeby 
m ia ła  opiekę p rzy jac ie lsk ą  i ła tw iej d o staw ała  w ia ­
dom ości o synu. W  owe czasy jeszcze poczty n ie by­
ło, an i też gazet żadnych  n ie  w ydaw ano, tru d n o  więc 
było o w ieści p rędk ie  i  pewne, a te, k tó re  dochodziły, 
ta k  się, z u s t do u s t przechodząc, p rzeinaczały , że im 
w ia ry  n ie  daw ano.
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R az jed n ak  z k la sz to ru  OO. P au lin ó w  n a  Jasne j 
Górze p rzysłano  do dw orku  Gozdawów jak ieś p isa ­
nie, k tóre, jak  się okazało, było  od Ja n k a  do m atk i. 
Donosił ta m  o swern zdrow iu  i powodzeniu, o w ie l­
k ie j dobroci p an a  h e tm an a  i o go tu jące j się w y p ra ­
w ie n a  W ołoszczyznę.

P o tem  do cichego dw orku  doszły w ieści o św iet- 
n em  zw ycięstw ie pod O bertynem  (22 s ie rp n ia  1530 
roku), o w jeździe tr iu m fa ln y m  sędziw ego h e tm an a  
do K rakow a. K toś ze sz lach ty  okolicznej, co był w  sto­
licy w  czasie te j uroczystości, opow iadał, jak  k ró l 
Z ygm unt za zbliżeniem  się  h e tm an a , pow stał z tro ­
n u  i sam  już sta rzec  starego  w odza do serca  przyci­
sną,!. R ozpow iadał, jak  do stóp  k ró la  przyw iedziono 
działa, zdobyte n a  W ołochach  i  jeńców , zabranych  
w  b itw ie  pod O bertynem . I b rzm ia ł rozgłośnie dzwon, 
„Z ygm untem " zw any, k tó ry  niedaw no p rzed tem  k ró l 
kaza ł u lać i zaw iesić n a  W aw elu ; lu d  zebrany  w y­
d a ł okrzyki radosne, a  wszyscy, zw ycięstw em  upo­
jeni, zap o m in a li o innych  n iebezpieczeństw ach, w i­
szących n ad  rzeczypospolitą.

T ym czasem  u p ły n ę ła  i w iosna (1531 roku), a  k iedy  
k łosy  złociły się n a  łan ie , znów się w  d w o rk u  G ozda­
wów ro jno  i gw arno  zrobiło, bo zaw ita ł tam  poczet 
rycerzy. P rzybyw ali konno i zbrojno; n a  czele jechał 
m łodzian  p iękny, o licach  ogorzałych  i ciem nych wło­
sach, o czarnem  oku, z rę k ą  p ra w ą  n a  tem b lak u ; 
lew ą jed n ak  k ierow ał zręcznie k a ry m  ru m ak iem  
swoim . P rzy  n im  drugi, niższego w zrostu  i z ja śn ie j­
szym  włosem , a  n iem niej pięknego i dzielnego lica 
m łodzieniec.

To Jan ek  i Ju ra ś , obaj okryci chw ałą  w bitw ie, 
gdzie p rzy  boku  sędziwego h e tm a n a  dzieln ie  się p rzy­
czynili do pogrom ien ia  wrogów. Janek , ra n n y  w rę ­
kę p raw ą, m u sia ł już porzucić zawód w ojskow y, 
a  o trzym aw szy  od k ró la  jegom ości w d arze  ła d n ą  
wioseczkę, N ow y-Staw  pod K rzem ieńcem , spieszył 
u p raw iać  zagon ojczysty, o taczając zarazem  u k o ch a n ą  
m atk ę  opieką synow ską, k tó re j ta k  już potrzebow ała. 
J u ra ś  także, zan im  się n a  now ą w ojnę zaniesie, sp ie­
szył użyć w czasu  n a  w ołyńsk ich  n iw ach, sk ąd  był 
rodem . Co ta k  rycersk iego  m łodziana usposobiło  do 
tęsk n o ty  za w sią i pokojem , p rzekonam y się n ie­
baw em .

★ *  ★

W  w igilję M atki B oskiej Z ielnej znów — jak  za­
zwyczaj — tłu m y  p ielgrzym ów  zaległy  J a sn ą  Górę 
wkoło, a le  w śród  m nóstw a lu d u  zw raca n a  siebie po­
w szechną uw agę w sp an ia ła  d ru ży n a  w eselna, k tó ra  
w łaśn ie  po ukończonym  obrzędzie z k ap licy  N ajśw . 
M arji P a n n y  wychodzi. L udzie p rzepuszczając ją, roz- 
s tęp u ją  się, a le  w szystk ie  głowy, ciekaw ie naprzód  
pochylone, śc ig a ją  w zrokiem  szczególne dw ie p a ry  
p a ń s tw a  m łodych, k tó re  w śród g ro n a  sw ych k rew nych  
w ychodzą w łaśn ie  z kościoła.

— To b ran iec  ta ta r s k i  — szepcą, ro z trąca jąc  się 
ludzie wokoło, a  Jan e k  w p ięknym  g ran ato w y m  żu- 
panie, p łaszczu  karm azynow ym  i ko łpaczku  o pysz- 
nem , czaplem  p iórze n a  głowie, lewe ra m ię  podaje ho­
żej, czarnobrew ej Halce, w b iałej, łabędzim  puszk iem  
b ram ow anej ju p ce  i  tak im że  obcisłym  kab acik u , a  zie­
lonym  w ianeczku , z pod k tórego bu jne k ru cze  włosy 
do k o lan  p raw ie  sp ływ ają.

W  drug iej p arze  p ostępu je  Ju ra ś  ze złotow łosą, 
w b ia łą  su k ien k ę  p rz y b ran ą  M aryjką , tak że  u  o łta rza  
pobłogosław ieni. Dalej B ohow itynow ę prow adzi zacny 
p an  Gozdawa, a  za n im i in n i w eselni goście postę­
pu ją , m iędzy n im i n ie b ra k  tak że  i sm ukłego, ja sn o ­
włosego Leszka, odszukanego z ła tw ośc ią  i to w  K ra­

kowie, gdzie p ierw szy  poznał swego m łodego opie­
k u n a  z czasów  poby tu  w niew oli m u zu łm ańsk ie j.

vjak się później raczono w m odrzew iow ym  dw or­
ku, n im  się obie p a ry  m łode w drogę n a  W ołyń  p u ­
ściły, opow iadać już n ie  będziem y, bośm y ta m  n ie  
byli, „m iodu i w ina  n ie  pili"...

K O N I E C .
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Św. Aniela Merici a wychowanie.
Gdyby n am  k to ś  zadał py tan ie, czego na jbardz ie j 

w  życiu p ragn iem y , o jak  różne o trzym ałby  odpo­
w iedzi. A w iele  z n ich  byłoby tak ich , po k tó ry ch  sp e ł­
n ien iu  się, n a ty ch m ias t inne n iem niej w ażne p ra ­
g n ien ia  s ta ły b y  się celem  naszym . Człowiek jednak  
pow inien  m ieć jeden  g łów ny cel w  życiu, cel w sk a ­
zany  przez najrozum nie jszego  N auczycie la — C hry­
s tu sa , a  wokoło niego skup iać  in n e  pom niejsze, do­
zw alające  n am  godzić h arm o n ijn ie  swe p rag n ien ia  
z dążen iam i o taczającego  n as  społeczeństw a, docho­
dzić do w yższych celów  duchow ych najw łaściw szem i 
drogam i. Tym czasem , g dy  w eźm iem y do ręk i gazety, 
gdy  słyszym y, co się po n aszych  w ioskach  i  m iastach  
dzieje, p rzekonam y się, że  w ielu  z naszych  rodaków  
tak iego  celu, id ea łu  ?ycia n ie  m a. O lbrzym ia ilość 
dzieci w ie jsk ich  rośn ie, jak  dziczki, n i sam e n ie  są 
i n ie  będ ą  szczęśliwe an i w  ogólnej p racy  społeczeń­
stw a n ie  za jm ą korzystnego udziału . Czy to  n ie  
sm u tn y  objaw , że w  niepodległej O jczyźnie m łodzież 
n iek tó ry ch  w iosek, co niedzielę, z am ias t przeczytać 
coś dobrego, w ieczorem  w ra ca  p ija n a  od żyda? Albo, 
gdy w  gm in ie rzekom o kato lick ie j, zn iew aża krzyż 
z w izerunk iem  C hrystusa , a  czy trzeb a  w spom inać 
o m oralności n iek tó ry ch ?

N ietylko n a  w si t ra f ia ją  się te  sm u tn e  objaw y, 
bo choćby tylko w  o sta tn ich  ty g o d n iach  tak że  w śród 
m łodzieży k szta łcące j się, zdarzy ły  się liczne, t r a ­
giczne w ypadk i, w  Łodzi np. zastrzelił się uczeń sió­
dm ej k lasy , w  Św ięcianach, uczeń strze lił do profe­
sora, a n astęp n ie  odebrał sobie życie, w  Przem yślu , 
uczeń k la sy  p ią te j uderzył p rofesora i rzucił się pod 
pociąg, w  S try ju , uczenn ica  pozbaw iła się życia i ca­
ła  l i ta n ja  ta k ic h  sm u tn y ch  w ypadków . Z drugiej 
s tro n y  przyznać trzeb a  że ta k  w iejska, jak  i  m iej­
sk a  m łodzież p o lsk a  w  w iększości swej je s t zdrow ą, 
p racu je  piln ie , k sz ta łc i się, dąży do lepszej przyszło­
ści Ojczyzny. Jeżeli zaś k to  źle postępuje, czy to  w y­
łącznie jego w in a?  W iększość może z n as  zgodziła­
by się, że nie. O lbrzym ie znaczenie n a  życie każdego 
człow ieka w y w iera  w ychow anie. M ożna powiedzieć, 
że z m ałem i ty lko  w y ją tk am i, jak ie  kto  odebrał w y­
chow anie, tak im  będzie człow iekiem . W ychow uje 
zaś człow ieka szkoła, środow isko, w  k tó rem  p rzeby­
w a, gazety  i k siążk i czytane, lecz na jw iększy  w pływ  
p o siad a  w ychow anie w  dom u rodzinnym , w ychow a­
n ie  m atk i. N iem a chyba m atk i, k tó rab y  n ie  p ra g n ę ła  
szczęścia swego dziecka, bardz ie j naw et, n iż  w łasn e­
go, k ażd a  w ięc m a tk a  chc ia łaby  w ychow ać dobrze 
sw oje dzieci, a  jeśli czasam i tak  n ie  w ychow uje, to 
n ie w in a  jej złej woli, lecz je j n ieśw iadom ości, a  n a ­
stępstw em  jej owe sm utne, w spom niane w ypadki. 
W  tej ta k  w ażnej sp raw ie  w ychow ania, n iek tó rzy  lu ­
dzie położyli ogrom ne zasługi.
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Jedną, z tych  św ietlanych  postaci, jes t W łoszka, 
rodem , św. A niela. U rodziła  się w r. 1474 w  m iastecz­
k u  D esenzaro n a d  jeziorem  G arda, w  n a jp iękn ie jsze j 
okolicy W łoch. N a jeziorze iLago di G arda, długiem  
około 7 m il, a 1—2 m ile szerokiem , k rą ż ą  liczne ło­
dzie. W  okolicy ro sn ą  strze lis te  cyprysy, drzew a la u ­
row e i oliwne, w innice, a  pobliskie góry  a lpejsk ie  
'bieli śn ieg . W  tak ie j to p ięknej okolicy m łoda Aniel- 
cia spędziła  sw ą m łodość, a  w  pobliskiej B rescji 
(włosk. wym . B reszji) swe życie. Rodzice A nielci byli 
ubodzy, lecz d b ali p iln ie  o w ychow anie dw óch córe­
czek. M łode dziew czynki m ia ły  swój o łtarzyk  w  do­
m u rodzinnym , k tó ry  stro iły  k w ia tam i. P ięk n e  
chw ile m łodości trw a ły  k ró tko , rych ło  bowiem  s t r a ­
ciła  A nielcia  sw ych rodziców, a  w  14 ro k u  życia i je­
d y n ą  siostrę. N ieszczęścia te zw róciły  jej um ysł tem - 
bardziej do Boga. Od m łodości m ia ła  usposobienie 
pow ażne, odczuw ała boleść b liźn ich  i  ch c ia ła  im 
pom agać. Z rozum ia ła  znaczenie w ychow ania  dla 
życia ludzkiego, i po pilnem  przygotow aniu  s ię  po­
stan o w iła  poświęcić się p racy  w ychow aw czej dziew ­
cząt, szczególnie zaś ubogich i  zan iedbanych  przez 
rodziców. S ław a  jej p racy  w ychow aw czej rozchodzi­
ła  się daleko, zaproszona do B rescji, jednego z n a j ­
w iększych  i na jb o g atszy ch  m ias t w  północnej I ta lji  
(obecnie liczy m iasto  102.000 m ieszk.) pośw ięciła się 
ukochanej pracy. W  r. 1512 zobaczyła okropności

wojny. F ran cu z i pod w odzą G asto n a  de Foix zdobyli 
m iasto , przez 8 straszn y ch  dni rab u jąc  m ien ie  i  m or­
du jąc  m ieszkańców . A niela  M erici ocala ła, by koić 
ból i rozpacz nieszczęśliw ych. S tąd  odbyła n as tęp n ie  
p ielgrzym kę do iZiemi św. i  Rzym u, gdzie papież K le­
m ens V III (1923—1534) p rzy ją ł ją  łask aw ie  i chciał 
jej oddać n ad zó r n ad  szp ita lam i w  Rzymie, ona je­
d n ak  w o lała  powrócić do swej pracy. By z jej śm ier­
cią, ta k  w ażn a  p ra ca  d la  B oga i  spo łeczeństw a się 
n ie  zakończyła, założyła A niela  w  r. 1535 zakon U r­
szu lanek , k tó re  m ia ły  w ychow yw ać dziew częta. 
U m arła  w  r. 1540 w  B rescji, gdzie też w  jednym  z ko­
ściołów zo sta ła  pochow aną i dotychczas tam  jej zwło­
k i spoczyw ają.

W  u zn an iu  w ielk ich  zasług  n a  polu  w ychow an ia  
i św iętości życia, P iu s  V II kanonizow ał Ją  w r. 1807. 
Św ięto Jej p rzy p ad a  31 m aja . Z akon przez N ią za­
łożony do trw ał do dn i dzisiejszych, obecnie liczy 
przeszło 300 k lasz to rów  i 7.000 zakonnic. W  r. 1857 
osiad ły  U rszu lan k i w  P oznan iu , a  jedenaście  la t póź­
n ie j w  Gnieźnie, P ru sacy  jed n ak  je w yrzucili, p rze­
n iosły  się w ięc do M ałopolski, gdzie m a ją  znakom i­
cie prow adzone zak ład y  naukow o-w ychow aw cze 
i kongregacje  d la  nauczycielek  w K rakow ie, T a rn o ­
wie, Lwowie. T ak  w  k ró tk o śc i p rzed staw ia  się  życie 
P a tro n k i A nielek i  w ychow aw czyń.

Jan Pelczar.

W  wiosenną godzinę.
W  rozw iew nej ciszy ledw o budzącego się p o ran ­

k u  — otu lona w  lazurow y p łaszcz  sreb rnem i g w iazda­
m i tk an y , otoczona b lask am i p rom iennych  zórz — ci­
cha jak  w iew  — sp ływ ała  pow oli cu d n a  w ieszczka ze 
śnieżnych szczytów , w n iz iny  szarych  pól, o n iezaora- 
nych  skibach. A kędy  ty lko  s tąp n ę ła  iszary ugór r u ­
m ienić s ię  zaczyna łu n ą  budzącego się  życia. Nieza- 
o ran a  z iem ia m ięk ła , a n a  jej czarnych  sk ib ach  w y­
k w ita ły  cudow ną barw ą, i zieleniły  się puchow e ko­
bierce t r a w — a naokoło  hen, szum ieć ją ł fa lam i zielo­
ny  zbożny łan. C udow na w oń kw iec ia  upo jnem  tch n ie ­
n iem  p rzep ływ ała  ziem ię w szerz i w zdłuż — a  gdzieś 
w  głębi tw ard eg o  łona, s ilnym  akordem  uderzało  tę ­
tno  wszechżycia...

Szła w ieszczka przez po la  — przez rozkw iecone 
jej tch n ien iem  zielone łąki... i  u śm iech a ła  się p rzy ja ­
źnie do b arw nych  kw iatów , k o rn ie  chylących sw e k ie ­
lichy k u  jej stopom . I d o ty k ała  sw oją b o sk ą  d łon ią  
każdego listeczka, każdej pożółkłej traw k i, każdego 
n ierozw iniętego krzew u, — a  p rzy  każdem  jej dot­
kn ięc iu  rozkw ita ł k rzew  życiem , zielen iła  się traw k a , 
a k w ia t p rzyb iera ł p rzep iękne barw y.

I szep ta ły  w około n iej k w ia ty  m odlitw ę cichej 
prośby i  uw ielb ien ia : — Tyś n asza  pan i, n asza  k ró ­
lewna... pozostań  z n am i n a  zawsze, i pozwól n am  w 
tobie w iecznie żyć...

A cudna w ieszczka odpow iadała :
—• Moje w y śliczne — k o ch am  w as, i  dobrze m i w 

w aszem  kró lestw ie, ale pozostać w iecznie z w am i nie 
mogę, bo godzina m ojego życia jes t k ró tk a  — a  cze­
k a ją  jeszcze n a  m oje ożyw cze tchn ien ie , serca  lu d z­
k ie w  zim ow ym  śnie pogrążone... M uszę spieszyć do

n ich , aby  im  rozśw iecić jasn e  słoneczko... i obudzić 
ich  do nowego życia.

I szła  dalej w ieszczka p rom iennych  nadzie i — 
przez białe  szrony ra n n y ch  przym rozków  przez sine 
m gły  budzącego się dn ia  — szła  z cichego k ró lestw a  
przyrody, w uśp iony  św iat ludzk ich  serc...

A gdy p rzysz ła  n a  sk ra j sennego św iata , s ta n ę ła  
sm u tn a  i  w ach a jąca  — gdyż w iało  s ta m ą d  zim owym  
chłodem , i zastygłe w  śn ie  leżało ludzk ie  życie. Gdy 
s ta ła  ta k  sm u tn a , dum ając  — prom ienne słońce za­
częło się p rzy s łan iać  w  o łow iane chm ury , zim ny w ia tr  
pow iał z północy, a niebo gasło i zachodziło mrokami...

T rw ało  to  jed n ak  ty lko  chwilę.
C udna w ieszczka w yciągnęła  sw oje p rom ienne 

dłonie ponad  uśp io n ą  doliną, a  w net słońce roz jaśn iło  
się  zło tem i b lask am i i  w ia tr  pó łnocny zm ieniać się 
zaczął w  cichy w iew  leśnego w ietrzyka, k tó ry m  ra d o ­
śn ie  szem rały  drzew a: — W iosna idzie... wiosna...

A w iosna w iesczka schodziła w  sen n ą  dolinę, i de­
lik a tn ie  k ła d ła  sw oje jasn e  dłonie n a  ludzk ich  se r­
cach, i cichym  ta jem niczym  szeptem  budziła  je  z u- 
śpienia...

Za chwilę rozbrzm iał naokoło polężny hym n życia.
R ozśpiew ały p ta k i  rad o śn ie  sw o ją  dźw ięczną pod­

n ieb n ą  p ie ś ń .. . i rozko łysa ły  się leśne d rzew a echem  
bezkresnej swobody... i rozszum ia ły  traw y  szm erem  
radosnej nadziei... i rozw iały  k w ia ty  zap ach  rodzącej 
się cicho m iłości... W  w iosenną  godzinę.

A ludzk ie serca?...
'Powoli zbudziły  się i one, m iłością  ow iane — ale 

nie w szystkie... W iele serc  pozostało zam knię tych  w 
zim ow ym  śn ie  n ien aw iśc i — nieczułe n a  o taczające je 
p iękno  przyrody... n ie  rozum ie jące m iłości w szechży­
cia... I serca  te  pozosta ły  n a  zawsze już  zim ne i tw a r­
de —w iosna od n ich  odw róciła sw oje jasn e  oblicze — 
a  one pozbaw ione słonecznych ,prom ieni, tw ard n ia ły  
coraz bardziej, aż się zm ieniły  pow oli w przydrożne 
głazy, k tó re  już w iecznie leżeć tak  będą w  zim owym  
śnie pogrążone —- choć naoko ło  brzm i hym n zm ar­
tw ychw stan ia ... i p łynie cicha p ieśń  zbudzonych serc, 
w  w iosenną m iłości godzinę. Kachna L. Łza.
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Życie nasze m knie  jak  strza ła!
Często to, co było jeszcze w czoraj 
czyste, świeże i pełne życia, n aza ju trz  
m urszeje , p o k ry w a się  pleśnią,, aby 
niezadługo  w p roch  się rozsypać. I na 
cokolw iek z naszego o toczenia w zrok 
nasz zw rócim y, czem u ty lko  bliżej się 
p rzypatrzym y, w ne t spostrzeżem y, że 
nie jest to już to sam o, co nie ta k  
daw no is tn ia ło  i n ie jednokro tn ie  za 
doskonałość byw ało uw ażane. Dziś 
to już przeżytek  ty lko , ru p ieć  bezuży­
teczny.

Gdzieżbyśm y dzisiaj odbyw ali 
końm i podróż z K rakow a do Lwowa, 
lub  W arszaw y? M am y n a  to koleje, 
sam ochody, sam oloty, a  m oże w n ie­
dalek ie j p rzyszłości i te środk i kom u­
n ik ac ji będ ą  się nam  w ydaw ały  prze­
s ta rza łe?  D aw niej n a  jak ąk o lw iek  
w iadom ość czekali ludzie m iesiąca­
m i, a  naw et la tam i. A k ied y  w yna le­
ziono telegraf, zdaw ało się, że to 
szczyt doskonałości. Ale w krótce te ­
leg raf u s tąp ił m iejsca  telefonow i, 
gdyż był już d la n as za powolny.
Dziś i te lefon  n am  n ie  w y s ta rc z a ! Ra- 
djo k ró lu je  w szechw ładnie. M egafony 
ch w y ta ją  głos, a  fa le pow ietrzne roz­
noszą go po całym  św iecie i do ciera ją  
w najdalsze  okolice. G dybyśm y z a p a ­
ra te m  rad jo w y m  p o jecha li naw et 
W najdalsze  okolice św iata , m ogli­
byśm y  tam  n ajd o k ład n ie j słyszeć 
b rac i naszych  pozostałych  w Ojczy­
źnie.

L udzie jed n ak  i z tego są  n iezado­
w oleni. N ie dość im  słyszeć se tk i i ty ­
s iące  m il. Oni chcieliby rów nież 
i w szystko widzieć. To też uczeni 
w szystk ich  k ra jó w  p rzem y śliw u ją  
n ad  tem , aby m ożna było sięgać w zro­
k iem  naw et tam , gdzie stopa lu d zk a  
dotrzeć n ie może. I m yślicie , że im  się 
to  n ie  u d a?  Owszem, dopną swego 
celu  i m oże jeszcze n iejeden  z n a ­
szych C zytelników  będzie m ógł przy­
g ląd n ąć  się sw ojem u znajom em u, 
p rzebyw ającem u  w  Am eryce.

A le w raz z rozpow szechn ian iem  
i u d o sk o n alan iem  ro zm aity ch  w y n a­
lazków  zm ien ia  s ię  rów nież try b  ży­
c ia  ludzkiego, a co za tem  idzie, zm ie­
n ia ją  się upodoban ia  człow ieka, zm ien ia  się stró j jego 
i n ie jako  człow iek z czasem  odradza się zupełnie.' Nie 
jes teśm y  też  wobec tego w niczem  podobni do naszych 
praojców . R óżnim y się od n ich  i stro jem , i p rzek o n a­
n iam i, i  zw yczajam i. N iestety, zm iana  ta  w ypada n a  
gorsze! P o m ińm y naw et za rzucen ie  daw nych p ięk ­
nych  stro jów  polskich , a  p o patrzm y  n a  dusz naszych 
odm ianę. D aw niej n ik t się n ie  w stydził Boga i m o­
dlitw y. P a n  to, czy chłopek k lęk ał u  stóp krzyża, bił 
się w p iers i i b łag ał Boga o zm iłow anie. I dziś idziem y 
w praw dzie do kościoła, ale p rzew ażn ie chyba po to, 
aby  P a n u  Bogu „oczy zam ydlić11. N ie m asz tej szcze­
re j m odlitw y, jak a  by ła  przed  laty . Czyż zobaczysz

dzisiaj jakiego in te lig en ta , aby  tak , jak  ów szlachcic 
na naszym  obrazku  k lęczał u  stóp fig u ry  i zanosił 
k o rn e  m odły do P a n a  nad  pany? Cóż znow u? W sty­
dziłby się, gdyż w ielu  z nas m odlitw ę za w styd  uw aża. 
Może tam  jeszcze gdzieś ja k iś  chłopek n a  wsi! Choć 
i na wsi już w ielu  w stydzi się m odlić.

O ile  więc życie nasze fizyczne pn ie  się n iem al 
z dniem  każdym  k u  wyżynom , o ty le  życie duchow e 
cofa się coraz bardziej, n astęp u je  w niem  jak iś  zan ik  
i szybkim  k rok iem  zbliża się k u  nicości. I gdyby ta k  
dalej szło, trzebaby  jak iegoś k a tak lizm u , k tó ryby  zdo- 
len by ł ludzkość n ad  p rzepaśc ią  zatrzym ać, k tó ryby  
p o trafił ją  znow u podnieść k u  w yżynom  pobożności.
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Casem  n as  ego p re fesu ra , co to dzieci n a  cy tak u  
ucy, trzy m a ją  sie  ro zm aite  śpasy. L ub ią  go tez wszyć- 
k ie  Indzie w  całej p a ra fji, bo dziecka porządn ie za u- 
ch a  w y targ a , jak  się p ęd rak i ucyć n ie  chcą, a gdy po- 
trza , to  jem  i pod p o rtcę ta  zaźry  i sk ó rę  w yliże , a  k ie­
dy  sm rodziajstw o  do  chałpy  wyipuści, to  i od  s ta rs ie j- 
sych n ie  stron i, ale chę tn ie  śn im i pogada. Scególniej 
iz dzieucham i. B yw a n ieraz , ze se  w eźnie lasecke do 
gorści, a cygaro w  tw a rz  i idzie  bez w ieś, coby tem u  
i tam tem u  dać dobre słowo.

W kiejsik , jak  w ypuścił brzdąców  ze skoły, w y­
b ra ł sie n a  w ieś i w stąp ił do  n a sy  chałupy . M iał 0 0 - 
s ik  n ase j zonie, to  jes t gospodarzow ej i m ojej, pow ie­
dzieć. A  ze gosposia gdziesik  n a  ch a łu p y  w yw iali, ta k  
m y sie oba w d a li w  pogaw ędkę, bo t a  zaw se m ąd ry  
z m ąd rem  m a o cem  pogadać. P refesu r, w idząc, zem  
sam  i ze s ie  za m n ą  n ie  będzie m ia ł k to  u jąć, m y śla ł 
se, ze m n ie  chyci i t'ak n i z tego n i  z owego pow iada:

— A w is ty , M aciek, co to  je s t koń?
—■ No i k tóżby  tego n ie  w iedział —■ ja  n a  to. — To 

sie p rzecie  sam o przez s ie  wie, ze ko ń  to an i p ies, an i 
ko t, an i za jąc, an i n aw e t kobyła, ino  koń, rodzoniu- 
te ń k i koń.

— To, co ty  p raw is, to  i ja  sam  w iedziałem , ale 
m yślałem , ze m i ty  to  jak o s ik  przyścipnie j odpowies, 
a  ta k , jak  ty  pedziołeś, toby  i m ałe  dziecko pedzieć po­
tra fiło .

—• No juści! Ale m ałe  dziecko  n ie  w ie tego o ko­
n iu , co ja  jesce w iem  o n iem . A ja k  chce p an  wiedzieć, 
to  m am y cas, to  w am  w szyćko opowiem . W am  sie m o­
że zdaje, ze k o ń  koniow i rów ny, a  ono ta k  n ie  jest. 
N ik tó ry  koń  to  jesit m iędzy  kon iam i, jak  zyd  m iędzy  
ludziam i. Jak  s ie  go zaprzęgnie do fury , to  ciągnie ni- 
cem zyd k rw aw ice z ludzkiej k ieseni. A tak  koń, jak  
i zyd ,obydw aj są  k u c i n a  ś ty ry  kopy ta. A i  to  p raw ­
da, ze jak  k oń  s trac i ogonek n a d  „ń“, to sie zrobi śnie- 
go kon, a  p rzecie w iadom o, ze p raw ie  co d ru g i zyd to 
Kon.

— Konie gdzieniegdzie —> p raw iłem  dalej — 
dzie lą  się n a  pociągow e i roboce. Pociągow e pełn ią  
słuzbe w  pociągach n a  ko le jach  i te  zow ią sie k on­
duk to ram i. W iadom o, ze m u są  one dzień i noc p ra ­
cować, a  m ało co za to dostają . Roboce kon ie zow ią 
gdzieniegdzie w ołam i P a n a  Boga. N ik tóre konie są 
tak , jak  i  ludzie, zen ia te. Są to  w szyćkie konie P a ­
n a  Jezusa. Jak b y  k to  n ie  w ierzył, n iech  posłucha, 
a dowie sie, gdy gosposia zaw oła n a  swego obśtur- 
ch ań ca : „Ty k o n iu  P a n a  Jezu sa11.

— M łode konie s ą  ino w  lecie i te n azy w ają  sie 
pow szechnie kon ikam i. Ś w irk a ją  one scególniej we 
żn iw a n a  ścirn iskach . M łodych koników  do roboty  
nie używ ają, bo z m łodości n ie  u m ią  one chodzić, 
ino cięgiem  skacą.

— K oniki ró żn ią  sie bardzo od kobyłek. W iedzą 
o tem  dobrze w szyćkie sw ack i i w szyscy kraw cy, 
a  i  to  w iedzą, ze kon ik  z kob y łk ą  n igdy  sie pogodzić

nie m ogą, bo ja k  k o n ik  jes t po p raw ej stronie , to  ko­
b y łk a  zaw se po lew ej, a  jak  k o by łka  po p raw ej, to  
kon ik  pew nik iem  po lewej bedzie. Byłby to  dow ód 
także, ze k o n ik  i koby łka  są ze sobą zeniaci i latego 
ta k  od siebie ucieka ją .

— N ajgorzej jest, jak  jak i g ad u ła  w iecow y albo 
sejm ow y, z reśtą  to  p raw ie  w szyćko jedno, w siądzie 
n a  swego ko n ik a . P lecie w tedy  bez k o ń ca  o wszyć- 
k iem , i  o n icem  tak , ze tego n ik t n ie  rozum ie, a  juz  
n a jm n ie j on sam  gadający .

— N iktóre rzecy  g ad an e  n a  w iecach  i  zgrom a­
dzen iach  są  ta k  śm isne, ze końby  sie z n ich  śm iał, 
gdyby go n a  w iec puścili, ale go nie puscają . I to  
w łaśn ie  je s t dziw ne, ze w szelak ie osły m a ją  tam  
w stęp  wolny, a  k o ń  nie.

— P o w iad a ją , ze kon i la tego  n a  w iece n ie  pu ­
scają , bo te ra z  jes t d em o k ra ty zacy ja  ludności, a  koń  
zw irze ś lach e tn e  do ś lach ty  należy. I w łaśn ie  z po­
w odu tej ślachetczyzny, jak  społeceństw o n a  w ozie 
jedzie, to  koń  zaw se n a  przedzie.

T ak  gadałem , a  p ro fesu r sie u śm ichał, w ąsik am i 
ru sa ł ra z  po raz, a  gdym  skońcył, ta k  p ad a  do m nie:

— To ty  M aciuś chyba latego  ta k  kon ie lub is, 
ze m a ją  ty le  przyw ilejów ?

— To sie w ie — ja  m u  n a  to — i wole porządne­
go k on ia , n iz  byle jak iego  cłeka, co sie ino  próżno­
w an iem  tru d n i, a żadnego pożytku  inksem  ludziom  
n ie  przynosi.

— Toś ty  n ie  ta k i  g łup i, M aciuś, za  jak iego  cię 
m a K aśka.

Rzekłsy to  n a s  p re fesu r p rędziu tko  sie ze m n ą  
pożegnał i  posed z chałpy, a sp iesył s ie  ta k  bardzo, 
bo w łaśn ie  Jad w ig a  od P o d la sk a  s ła  z w odą od  
studn i.
□□□□□□□□□□□□aaaaaDaaaaaaaaaaaDaDaaaDaaaaocaaanaoaaaaDoaoaaaD

B ia ły  kw ia t.
(9, chciałbym znaleźć taki kw iat -  
(sCdzieś na szerokim świecie —  

<3, rośnie kędyś w ciszy, sam, 
oJCa którym niema dotąd plam , 
cl')ni go dotknął fa łszu  gad... 
(Ddzieś na szerokim świecie, 

t® v 7 T \ którym wy nie wiecie.

'(Shciałbym go w dłonie swoje brać 
3  pieścić tak przytulnie, 
cłak coś, co ludzka postać ma,,.

czasem rzewną piosnką łka; 
D lm ie na strunach duszy grać;

pieści lak przytulnie, 
m  zawsze m yśli wspólnie...

JDecz czy go znajdę w świecie gdzieś  
<DZie wtem, cfjoć szukam wszędzie. 
dPono — j a k  niesie cic fy  słych —  

’̂ ) z iś  coraz więcej kwiatów pstrych.. 
<$o każdy prawie takie rwie, 
^tf/ięc trzeba długo, wszędzie 
Oszukać —  nim moim będzie...

Albatros.
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LUDW IK ST. UNSING. (P rz e d r u k  w z b ro n io n y ) .

P o w i e ś ć  b i b l i j n a .

X.
T rag ed ja  Ju d y  z K arjo tu .

K iedy S an h ed ry n  opustoszał i  zdaw ało  się, że za­
m arło  w  n im  życie, a  pow iew  śm ierci u la tn ia ł się 
szczelinam i, n ie jak o  w ydechając  z siebie p y łk i o s ta t­
niego w yroku , szm er o,zwał się  w  króżganku .

Szm er był dudniący.
W  olbrzym im , a  p u s ty m  g m achu  w śród  n iep o k a­

lanej ciszy, w szelk i szm er podobnym  się s ta je  do h u ­
k u  .O strożnie k ładziono  nogę obu tą  w d rew n ian y  san ­
dał, n a  posadzkę, posuw ano  drogą, a  to  razem  daw ało 
echo i  s taw ało  się h u k iem  dudniącym .

Jak iś  człow iek, zaszedłszy  ty łem  w k rad ł się był 
w  p rzy b y tek  sp raw ied liw ości i u k ry ł u  w ejśc ia  n a  pre- 
zyd jalny  fotel. Człowiek był o tu lo n y  szczelnie p łasz­
czem, m ia ł rozw ichrzoną czuprynę i  jedno żywe oko 
w  k tó rem  straiszne podejrzenie rysow ało  się  pokojem . 
P lecy m ia ł w ygięte, a  w  rę k u  w oreczek, w y sta jący  z 
pod fałdów  płaszcza.

Był to  Ju d a , syn  Szym ona :z K arjo tu .
Jak  cień szedł z a  sk rępow anym  N azarejczykiem , 

n a  chw ie jących  się nogach, w idząc jego postać ośw ie­
tlo n ą  pochodniam i w  szeregu zbrojnych żołnierzy.

Szedł z daleka.
T ą sam ą śc ieżką  schodził z G etsem ane, n a  ty ch  

sam ych po ty k ał się przeszkodach, po ty ch  sam ych  
sn u jąc  isię zau łkach , n ie  tracąc  z o k a  an i n a  chw ilę 
tego sm utnego  pochodu.

W ino z A kko w yszum iało  już, zostaw iając ślad  n a  
nosie  i czerw one w ypiek i n a  czole i policzkach, w  du ­
szy zbudził s ię  krytycyzm ...

Ten, co k a rm ił g łodne rzesze, co p ieścił ta k  d z ia t­
k i, co jednem  słow em  pocieszał w  sm u tk u  i u zd raw ia ł 
chorych, szedł te ra z  ja k  izbrodzień sk ręp o w an y  szn u ­
ram i, p o trącan y  w  isforze żołdactw a. Dokąd? Ju d a  
chce w iedzieć dokąd  w iodą w ydanego im  w  ręce Mi­
strza! In te re su je  go ta  droga, jej cel i  dalsze dzieje 
człow ieka, k tó rego  sprzedał.

— P rzehand lo  w ałem  N auczyciela, o jca  b iednych  
i bezdom nych, pew nie n a  h ań b ę  pospólstw u, ja, Juda, 
syn  Szym ona z K arjo tu ! T a defin ic ja  czynu s tan ę ła  
m u  żywo przed  sum ieniem , k tó re  ugięło się chw ilę 
przed n am iętnością , a  te raz  w yprostow ało  się i sądzi! 
Po ty lu  la ta c h  w ędrów ki po świecie, m ając  przew od­
n ik a  swego w  d zień  i  w  nocy n a  oku, nie był on zdolen 
do żadnego złego czynu, sam  głodując, n a  gołej ziem i 
syp iając , k u ła k  lu b  k am ień  pod g łow am i m ając, dbał 
o w ygodę sw ej g rom adki, k a rm ił choćby cudem  i o- 
dziew ał. Jam  to w szystko  w idział, p ra w d ą  jes t św ię tą  
jako  niemaisz tak iego  powodu, iżby go krępow ano 
szn u ram i i w leczono po nocy. Czegoby n ie  zrobił n a j­
w iększy zbrodzień, iżby zdradził ojca swego, jam  u- 
czyniił! Jeden  z tych  co odebrali z rą k  N azare jczyka 
w olność i zaufan ie , w szedł n a  drogę zbrodni! Za trz y ­
dzieści sreb rnych  zuz zrobiłem  in te re s  k rw ią  i upoko­
rzen iem  pachnący! P o d ły  i  p rzek lę ty  jesteś Judo  z 
K arjo tu!

Nogi d rżały  p o d  n im , o tu lił się  p łaszczem  d ok ład ­
n iej, śc isk a ją  p a lący  go w oreczek n ape łn iony  znzam i. 
P a trz a ł p rzed  sieb ie  i szedł, ty m  chw iejnym  chodem  
skazańca , w  ślad  za zbrojnym  o rszak iem  w  gm ach  p a ­
łacu  A nnasza. W iele razy  tędy  chodził, ale z drugiej

strony . Z d rad a  chodzi ty łem  i o słan ia  się nocą! W szel­
k i podstęp  i zd rada, podłe sk ry tobó jstw o  n a p a d a ją  z 
ty łu , k łu ją  z uk ryc ia . Oto, n ie jestem  synem  obłudy, 
zd rady  i nocy? T ak Judo! B łogosław iła cię noc, so­
ju szn iczka zbójcy, a p rzek lął ranek , pełen  s ło ń ca  i 
sp raw ied liw o śc i!

P a ła c  A nnasza o tw arł podwoje, tam  w epchnięto  
m istrza  i drw iono głośno. A rcy k ap łan  A nnasz szydził 
z człow ieka, m ającego  ty le  zasług, a rcy k ap łan  k ip ia ł 
gniew em , a żołdak, gad  przyziem ny bił p ięścią  po 
tw arzy! Za co? Za p raw dę! Za to, że ten  sk ro m n y  N a­
uczyciel roz tacza ł zbyt go rliw ą k o n tro lę  n a d  sam ow o­
lą głów  rządzących , sług  P ań sk ich , a  n ap raw d ę  ty ra ­
nów  ludu! W  k ap łań sk ie  sza ty  oblokły się  g ad y  i  w y­
sysały  k rew  ludu , łagodnie ii dosto jn ie się u śm iech a­
jąc, a w  skry tości daw ać u jśc ie  zem ście um iejąc, m ę­
czą praw dziw ego k ap łan a !

Aż dziw , jak  szeroko otw arło  się  sum ienie  Judy, 
jak  drobnostkow o oceniało  każdy  szczegół, k tó ry ch  
on daw nie j n ie  w idział poprzez za h ła ń sk ą  łapczyw ość 
grosza, swego bóstw a, o k tó ry m  w  dzień m yślał, a  w 
nocy śnił.

C hyłkiem , w  cień gęsty  w chodząc, p rzek rad ł się 
n a  ty ły  sąd u  i w pełzł w k o ry ta rz , su n ąc  od fila ru  do 
filaru , aż pod k o ta rę  H ilela. Leżąc n a  ziem i, podgiął 
n iespostrzeżenie rąb ek  frendzlf i zobaczył rozlazłe  
cielsko a rcy k ap łan a  roku , jego nogi jak  słupy. Skrze­
czącym  głosem  w ysyk iw ał p y tan ia  i  podkreślił o sk a r­
żenie ułożone z góry  i  z góry  aprobow ane. Jezus C hry­
stu s  sta ł w  św ietle, w idać było każdy  ry s , tw arz  t ro ­
chę b ru d n ą  i  oczy w padłe, ale żywe, świecące. Ani 
s trac h u , an i zam ieszan ia  k rz ty  d opatrzeć  s ię  ta m  n ie  
mógł... P rzeb ieg  sąd u  był k ró tk i, gw ałtow ny... z p a ru  
słów, w y jrza ła  śm ierć ta k  łatw o jak  dzionek po nocy. 
W idzia ł Ju d a  i zrozum iał, że n ie  chodziło o sąd , a  o 
śm ierć. P o to  go k u p ili i poto on Go sprzedał.

Czuł, że słab n ie  zaw rót głow y i  d rżenie serca od­
biorą m u  ch y b a  przytom ność... W tu lił się  w  jak ieś  
ciem ne zagłęb ien ie i  zem dlał... A gdy  się  ocknął za­
p a d ł ju ż  ca łu n  nocy i grobow a cisza... Co te raz?  A 
gdzie On? Ta o fia ra  chuci, ten  skazaniec, k tó rem u  n ie  
godzien jesteś zw iązać rzem y k a  u  sanda łów ?! I ten  
sąd, k tó ry  sam  w in ien  być sądzony?

W szystko znikło i  p rzepad ło  w  nocy, został tylko 
on  sam  ze sw ojem  sum ien iem  i pełną  sak iew ką. Z im ­
ny p rzeciąg  pow iał przez k różganek , a  noc ta k  tu  by ła 
czarna, aż oślep ia ła  b iałym  jak im ś fosforycznym  ko- 
sm arem . Co k rok , to  jak iś  filar, ja k a ś  k o ta ra , to  zno­
w u głow a u derza  w  ja k ą ś  ścianę bez w yjścia. Gdzie- 
żem jest w łaściw ie? — p y ta ł w  m yśli. — Czyżby i 
m nie zam knięto , n a  św iadectw o praw dzie?! Oh, k rzy ­
czałbym  pod niebo, jako  M istrz n iew in ien , a sąd , a  
podły sjońsk i rozbónik  a rcy k ap łan  i jego zgraja! Że­
brałbym  Ciebie b iedny  M istrzu  o zm iłow anie ! Ale nie- 
m asz już d la  m nie zm iłow ania, n ie  m asz niczego... 
P rzek lę tym  jesteś Judo  n a  w ieki i p rzepadłeś jako  
p rzepad ł M istrz w  c iem nościach !

O kręcił się p łaszczem  lepiej, gdyż chw yciły  go 
dreszcze i przeciąg  ją ł dokuczać kościom , d o jm u ją ­
cym  kłóciem . Ale bardzie j do jm ującym  był ból duszy. 
Jestto  m ól w kręca jący  się w każdy  nerw  z ta k ą  d o k ła ­
dnością, że niew iadom o, co boli i  gdzie. Jest wszędzie 
i n igdzie, a ta k im  k o tłem  wrze, jak  żaden ogień w y­
w ołać nie może. Ju d a  g in ą ł sam  w sobie, dojrzew ał do 
śm ierci, n ie  zdając sobie jeszcze sp raw y  z tego co w 
n im  się zm ienia  i  do czego dąży. P rag n ien iem  obecnej 
chw ili, było w iedzieć, gdzie N azarejczyk, co z n im  zro­
biono i d rugiem : jeśli n ie  jest w  w ięzieniu , w yjść z 
tych  zakam ark ó w  ciem nych i szukać pewności,



O bm acał ścianę, p rzesunął się w zdłuż jak iegoś 
brzegu w ysta jącego  z poza ściany  i  zbadał, że może 
dalej się p rzesu n ąć , otw orem  w y łan ia jący m  się z pod 
ręk i. Zrobił k ro k , dwa... k ilka . O strożne posuw anie  się 
w  d rew n ian y ch  san d a łach , n aro b iło  jed n ak  h a łasu , 
k tó ry  d la jego w ykolejonej duszy  zdaw ał się być u k o ­
jeniem . W ytężając  uw agę p rzesta ł się rów nocześnie 
d rażn ić , żrące skup ien ie  sam o w  sobie zdaw ało  się po­
puszczać kleszczy, podczas gdy b rn ą ł w  ciem noś­
ciach, ciągle g ru n t badając. I oto, w  oko, o rozszerzo­
nej n ad m ie rn ie  źrenicy, w padło  św iatło  pełne b lasku .

'Czasam i św ieca oślepia, a cóż dop iero  sreb rny  
księżyc, gdy z ponure j ciem ności abso lu tnej, chw yci 
oko natężone. Począł imrugać okiem  i p rzy słan iać  d ło ­
n ią  cisnące się prom ien ie aż ido zrów now ażenia. Był w 
isamym k ró żg an k u  ty lnego  w y jścia  z gm achu , to  jes t 
tam , k tó ręd y  w szedł. D ziedziniec był za lan y  św iatłem , 
n a  śro d k u  p a liło  się ognisko, p rzy  k tó rem  g rza ła  się 
s traż  strzeg ąca  państw ow ego g m ach u  i w ejśc ia  do 
w ięzień.

Panow ał chłód egzotycznej nocy: Ju d a  w pił oko 
w  ognisko, pon iew aż dygotał z zim na; w pił oko w 
strażn ików , pon iew aż p a liła  go gorączka dow iedzenia 
się w szystkiego.

M ożna dygotać 'Z zim na, a  rów nocześnie spalać 
się  z ciekaw ości, tak ie  chw ile byw ają  czasam i.

N ierów nym  krokiem , zbyt u g in a jąc  nogi w  k o la ­
nach , w szedł zw olna w  k rą g  św ie tlany  ogniska. Sie­
dzieli ta m  jego w spólnicy, dotychczasow i p rzy jaciele .

Nagle poczuł, że ich  n ienaw idzi.
Tą n ien aw iśc ią  w ykrzyw iły  się u s ta  i w s trę t 

w strząsn ą ł ciałem  dygocącym . Byli to puści b irbanci, 
ludzie zm ysłow i, opoje i b ru ta le . iWlszystko zdołał oce­
n ić Ju d a  w  m om encie swego jasnow idzenia. Z tak im i 
ludźm i w chodziłem  w  k o nszach ty  — zaśw idrow ało  
m u  w  m ózgu.

— O! pod ły  Judo, podły i p rzek lę ty ! Z g ro m ad k i 
w iernej, pełnej p ro sto ty  uciek łeś, a w ybra łeś s tad o  
w ilków! R zuciłeś p an a  co błyszczał jak  słońce, a  w s tą ­
piłeś w  służbę rozlanego w iep rza  pełnego zgnilizny...

I zm ieszał się z 'grom adą.
Uczuł, że ła tw o  zapanow ać m u przychodzi n a d  u- 

czuciem  n ien aw iśc i i skryć w  sobie co czuje i  m yśli. 
N aw et uśm iechną ł s ię  półgębkiem . Sam  sobie dziw ił 
się jak  to  g ładko  idzie i że wogóle n a  coś podobnego 
s ta ć  go było jeszcze. W  grom adzie był cen tu rjon , oko­
liczność n iezw yczajna , ale też d a jąca  się  w ykorzystać, 
w ięc w p ro st rozpoczął z n im  gaw ędę.

—■ Szybkoście za ła tw ili rzecz, n ie  czekając n aw e t 
n a  m nie.

— Bo n a  cóż m i ciebie — m ru k n ą ł cen tu rjon . -— 
Czterech ta k ic h  w iódłbym  n a  p o s tro n k u  sam  jeden.

— Z apraw dę — p rzy tak n ą ł Juda. — Jakżeż z nim  
skończyli ?

— Zabiją.
— I ty le? A k iedy?
— Ja k  P oncjus P ila tu s  za tw ierdzi w yrok.
—■ Ach tak ! —• uspokoił s ię  nieco Ju d a  — Poncjus 

n ieskory  n a  żydow skie w yroki, p raw d a?
—- Ja k  k iedy  i k tó re . Ten to  p taszek  setny! — 

m ruczał cen tu rjo n  nosow ym  basem .
— A gdzież on teraz , te n  ptaszek, znam  ci go n ie ­

zgorzej — n ie  ucieknie.
— Ba, pew nie, schow any dobrze w  bastjon ie , w 

k a to w n i M illonu!
—-N ie  rozum iem !!
— K atow nia to podziem ie, a  w  tem  podziem iu 

d z iu ra , z k tó rej w yjść bez pom ocy niepodobna. To 
znaczy k a to w n ia  M illonu!

Coś zaparło  oddech Judy , coś ścisnęło m u  serce 
i w szystka  k rew  uderzy ła  m u  do głowy.

— A tobie co ? — zap y ta ł cen turjon .
— N ic! A czem uż, aż w  tak ie  podziem ia w p y ch a­

cie człow ieka w cale niepolitycznego?
— T am  się  sk ład a  najw iększych  zbrodniarzy , ta k i 

by ł rozkaz!
Ju d a  m ia ł dość, po  ra z  d rug i zem dlał.
— P ija n a  b es tja  —- m ru k n ą ł cen tu rjo n  i zostaw ił 

go w  spokoju . Ale w kró tce  m inęło  om dlenie i  podniósł 
się  n a  nogi. Chłód gdzieś iznikł, ra z ił go b la sk  ognia, 
senne postacie , ten  'dziedziniec i n aw et o n  sam .

— Dużo m u sia łe ś  w ypić żydzie!
—- Dużo, bardzo dużo — odbełknął i w yszedł z 

k ręg u  w  ciem ność, bo księżyc już z n ieba zra jterow ał, 
lub  schow ał s ię  za góry. Było m u to w ielce obojętne 
co się s ta ło  z księżycem , ale co się z n im  stan ie?  N ie­
podobieństw em  jest w ytrzym ać tego  tło k u  bólu niebo- 
lącego, k łu c ia  n iek łu jącego , tego p u k a n ia  bezszelest­
nego w każdy  p u n k t d uszy  i m ózgu. To jes t n ad  siły  
legendarnego H erku lesa , n a d  w szelką m ożność czło­
w ieka! I to m am  być ja, w  te j spara liżow ane j skórze, 
w  k tó re j nic n ie  boli, a w szystko  w oła? W oła n ijak im  
głosem , a ryczy?

S kierow ał się k u  św iątyn i. Jej potężne fila ry  w y­
łan ia ły  się z ciem ności, ciem niejsze od sam ej nocy. 
Ale b ram y  były  zam knięte , i ciem no w e w szystk ich  
o tw o rach  jak  w  grobie... Spało Jeruza lem  jak  m artw e , 
zadow olone dziełem  zdrady. Czyim ?! Moim! Moim 
dziełem , rą k  p lugaw ych  i tego w o rk a  przeklętego, ja ­
ko ja!

U siad ł n a  s to p n iach  św ią ty n i i  siedział sk łon iw ­
szy głow ę n a  p iersi, bez ru ch u , bez czucia, podobnym  
się s ta jąc  ty m  filarom , k tó ry ch  żadna  bu rza  n ie  ze­
trze. Tylko ta  b y ła  różnica, że jego s ta r ła  b u rz a  i d la ­
tego  ta k  siedzi ja k  m artw y , b u rzy  się n ie bojąc, an i 
niczego już n a  świecie.

Być starym , a jed n ak  żyć, to  uczucie straszliw e... 
Ten jeden o tem  m oże w iedzieć, Ten jeden  w  b as tjo ­
nie, w  dziurze k a to w n i siedzący N azarejczyk! Ty cier­
p isz iPanie w  podziem iu, a ja  tu  n a  stopn iach  św ią­
tyni, aż znieczulałem  i  sk o stn ia łem  w sobie, bez n a ­
dziei w yzw olenia, schodzący  w grób bez św ia tła  ja ­
ko Ty! Ty za m nie, ja  za Ciebie P an ie! J a  za Ciebie, 
bo inaczej by łbym  Judasz , a  dziś n im  n ie  jestem : 
ze zdrady  m ojej w ykw itn ie  kw iat, co podetn ie fu n ­
d am en ta  tej św iątyn i i ru n ie  Z akon S tary! Ale już 
m i nie przebaczysz, w iem  to, dobrze, czuję... i s łu sz­
n ie  że n ie  możesz... Ta św ią ty n ia  w y d a ła  m u  się te ­
ra z  jako  zbiorow isko głazów  z o tw oram i jak  w  sp i­
żarce, sk ładow isko  rup iec i n ikom u już n iepo trzeb ­
nych. iZuzy były  w ypłacone gdzieś z ty łu  tego g m a ­
chu: są  w  n im  n o ry  zdrad liw e i ciem ne zau łk i, bo­
żyszcze sza tana. — R uniesz św iątyn io , jak o  ja, a  m o­
że srom otniej, z ciebie w ypełz ten  gad  co stoczył s e r ­
ce m oje, z ciebie zd rad a  i p rzek lęty  mój los! A jako  
m nie ściga 'Sprawiedliwość, tak  i ciebie d o tk n ie  jej 
k a rząca  ręk a , choćby już p ro ch u  ze m nie n ie było — 
a  do tkn ie!

Noc zrob iła  się b ru d n o  szara, zabarw iona  św i­
tan iem , bardzo jeszcze nieśm iało . Judę ogarn ę ła  
w ściekłość: począł w alić w podw oje św iątyni, p ię­
ściam i i d rew nianem i san d a łam i. Z tych  w ściekłych 
razów  d rw iły  spiżowe okowy, ale d a ły  sku tek . G ro­
m ad a  Lew itów  zaszła m u  n a  ty ły  i schw yciła  św ię­
tokradcę.

Z aalarm ow ano  dosto jeństw o  i oto znalazł się J u ­
da przed zaspanem  obliczefn syna Setha. A rcykap łan  
m iał zak iśn ię te  oczy, podkolone w orkam i nerkow e­
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go  n iedom agan ia . Było w ty ch  oczach trochę su ro­
w ości i trochę s tra c h u , ale w róciły  do rów now agi 
poznaw szy, że był to  ty lk o  Ju d a , dobrze trzy m an y  
za bary .

— H a! ło trze przeklęty! Jak o ś śm iał zakłócić ci­
szę św iętego p rzy b y tk u  i  n ap aść  n a  dom  boży?!

Szarpną,! się  Ju d a  w  ram io n ach  trzy m ający ch  
go Lewitów.

—■ Nie dom  boży napadałem ;, ale ciebie! Ciebie 
chcę sp y tać  co z n im  zrobiłeś złoczyńco! D ałeś sło­
wo k ap łań sk ie  jak o  nic złego nie uczynisz, a  w trą ­
ciłeś go w  loch m lH oński i n a  śm ierć skazałeś?!

Na gałęzi huśtał się trup Judy.

— N ie tw o ja  rzecz, a  m oja! — ry k n ą ł a rcy k a ­
p łan . — iZaliś n ie  dostał za zdradzieck i czyn n ag ro ­
dy? Z aliś n ie  tro p ił n ie w skazał śladu , a  jak o  te raz  
się rzu casz  podły  rozbó jn iku?!

— 1B 0  n ie  chcę tw ej nagrody, zab ierz ten  w orek 
obrzydły, a  w róć m i Jego! Jego m i w róć a rcy k ap ła ­
n ie jeśliś  n im  je s t i  w artość  jak ąś  m a  tw oje przy­
rzeczenie! — zaw ołał z rozpaczą.

Syn S eth a  p a rsk n ą ł stalow ym  śm iechem .
— A toż dobre! P recz  idź, póki n a  czyn tw ój 

w zgląd m ój k ładę, bo w net podzielisz jego los.
— Ty m nie podzieleniem  jego losu  straszysz?! 

P ow iadam  ci, w róć m i Jego, bo zan im  w p ad n ę  w  ten  
loch, kości będziesz zb ierał po Jerozolim ie!

I sza rp n ą ł się ta k  gw ałtow nie, że trzy m a jące  go 
ra m io n a  opuściły  zdobycz.

T eraz a rcy k ap łan  począł uciekać, a J u d a  dogo­
n ił go i  w ydobyw szy owe zuzy z w oreczka, g a rśc ią  
sypnął m u  pod nogi.

— N ie sk a lam  rę k i n a  tobie, n ie  bój się tch ó ­
rzu, choć może źle robię. Ale lepiej będzie gdy  cię 
dosięgnie sp raw ied liw y  i sam  w  lochu  zgnijesz! 
Tuż pod sam ym  nosem  pogroził m u  pięścią, po­
czem  roztrąciw szy  osłup ia łych  lew itów  w ybiegł ze 
św iątyni.

B ru d n a  szarość nocy s ta ła  s ię  popielatą , a  on 
biegł przed siebie rw ąc k u d ły  rozw ichrzone i  ocknął 
się  dopiero za m iastem , k iedy  n a  w schodzie poczęło 
różowieć. Oka n ie  zm rużył te j nocy strasznej, n ie  
czując potrzeby snu , n i g łodu  n i zm ęczenia. Czuł ty l­
ko  sam  siebie.

Czuć sam ego siebie, to w ielk i ciężar n iek iedy . 
J u d a  zrobił to  odkrycie ponure : Czuł siebie okru tn ie . 
W  nogi, od  sam y ch  stóp, aż po lędźw ie zaczął się w le­
w ać ołów, przez k ręgosłup  przeciągnął się słup,

sztyw ny  i tw ard y . Głowie coś dodało  w ag i złom u 
granitow ego, aż p rzeg ięła  się szyja. Z daw ało  m u  się, 
że ogłuchł, gdyż cisza b y ła  abso lu tna . Począł wlec 
się k u  górze, ścieżką w  G etsem anie.

R ankiem , ten  cudow ny ogród zdaw ał się zap ra ­
szać sw ą m igo tliw ą zielenią, rozkosznem i za k ą tk am i 
i h a rm o n ją  ścieżek. Ale Ju d a  był b ru ta ln y ; szedł n ie 
zw ażając n a  to  zaproszenie. C hw iał się n a  nogach, 
jak o  ta  zieleń p o ru szan a  w ia trem  i szedł n iew iado­
mo dokąd  i poco. Dopiero, jak  zam glony m y ślam i 
w zrok pad ł n a  cedry, odrazu  zrozum iał poco tu  za ­
szedł. Z definjow ał k ró tk o : Pozbyć się sam ego siebie.

W ieczność w y jrz a ła  z  katów  ust, z tego u śm ie­
chu, k tó ry  ok rasił tę defin icję . Ju d a  rozkoszow ał się 
śm iercią , w  k tó re j ra m io n a  szedł dobrow olnie jak  
dziecię w  objęcia m atk i.

Spojrzał n a  poprzeczną gałąź ced rną w iszącą n ad  
ziem ią z ja k ie  p iętnaście  stóp. Trochę w ysoko, ale 
zato  w idok będzie lepszy, a  koniec pew niejszy. Z rzu­
cił płaszcz, został ty lk o  w  swej szarej h itic h in  prze­
pasanej sznurem . O te n  szn u r chodziło m u  n a jw ię ­
cej. W yszachrow ał go od E lizeusza, u  k tórego  ku p o ­
w a ł w ino z A kko i  d rw ił n a  spółkę z Tego, którego 
zakopał w  podziem ia katow ni.

N aw et szinur odda m u  tę  przysługę zdradziecką 
z naw iązką.

Z zapalczyw ością chłopca, w sp iął się n a  p ie ń  Ce­
d ru  pom agając sobie n aw e t zębam i. Zbaw cza gałąź  
już  b y ła  pod rę k ą  i iza chw ilę okręcona pętlą , m ocną 
jak  p leciona z d ru tu .

Oh! — m ru k n ą ł. S znury  zdrajców  b y w ają  
mocne.

Siedząc ok rak iem  n a  gałęzi, zacisnął te raz  ko ­
lan a  i ją ł um ocow yw ać pętlę  n a  szyji, s ta ra n n ie  do­
stosow ując jej zg rub ien ia  do dołków  szczęki i k a rk u . 
B yła to  rozpaczliw ie p rzy jem n a robota, p row adzona 
z nerw ow ym  pospiechem .

U cieczka z życia zdaje się być n iek iedy  niedość 
szybka, jak  niedość b lisko  znachodzi się źródło od­
dalone o dziesięć k roków  od spragnionego, k tó ry  
u p ad ł z osłabienia. Ale czas m a  moc, n a  w szystko 
przy  chodzi w  porę: Ju d a  w sp arł się n a  ręk ach  oswo- 
bodzając nogi i p u śc ił gałąź.

Uczuł do tk liw y  ból w szyji, n ag łe  zaparc ie  od­
dechu  i ból języka zm iażdżonego zębami.

Ale trw a ło  to  m a łą  chwilę.
Ból zm ienił s ię  w  rozkoszne ciepło rozchodzące 

s ię  po głow ie i p ie rsiach ; przed oczam i zjaw ia ły  się 
purpu row e w zory tk a n in  z ognistem i p rom ien iam i 
fa lu jącego  srebra, w  k tó ry ch  n u rza ł się z ca łą  roz­
koszą...

A le p u rp u ra  poczęła żółcieć, w p ad a jąc  w  odcień 
nieb iesk i, co raz  ciem niejszy i w reszcie z la ła  się 
z nocą...

N a  gałęzi ced ru  h u ś ta ł się tru p  Ju d y  o sinej tw a­
rzy, z w yw alonym  językiem , w y łu p iasty m  okiem  
i zw ichrzoną czupryną.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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M yśli.
Błoń z dłonią, z sercem serce, zgoda cnota m iła,
Nie rozbijać się, lecz łączyć — gdyz w jedności siła.

Choćby zlał wszystkie rozum y w jeden rozum w świecie, 
Wszechmądrości Bożej jednak nie dorówna przecie,

Ponad skarby, dostojeństwa, honory i m ienie 
Opłaca się lepiej mieć ja sną  duszę i czyste sumienie.

Piotr Wenc.



Co to jest choroba?
Są n a  św iecie różne p y tan ia , k tó re  zd a ją  się być 

w yjaśn ionem i, n a  w szelk i m ożliw y i  n iem ożliw y spo­
sób, ale w łaściw ej odpow iedzi n a  n ie  n iem a i  n ie  by­
ło. Co to  jest choroba? Ano choroba. P su je  się, żołą­
dek, k iszk i, czy w ątroba, nerw y, pęcherz lub  re u m a ­
tyzm  g rasu je , to  je s t choroba i basta . Całe tom y  m oż­
n a  przeczytać i w yłysieć z m ądrości, a  n ie  dowiedzieć 
się n igdy  nic, poza d o k try n ersk im i frazesam i. A je­
d nak  pokuszę się w tym  a rty k u le  streśc ić  pogląd 
n a  chorobę i  to w  tak ie j form ie, żeby n aw e t dziecko 
m ogło to  zrozum ieć, bo oto w łaśn ie  chodzi w  k aż ­
dej nauce, żeby przedew szystk iem : zostać zrozum ia­
nym . Zrobię to  tem  chętn ie j, że za in te resow an ie  się 
m oim i a r ty k u ła m i jes t w iększe, niż m yśla łem  ja  sam  
i R ed ak c ja  „Roli" także.

W  poprzedn im  a r ty k u le  obiecałem  nap isać , jak  
się zachow uje organizm  w zględem  obcego n ab y tk u , 
n ie m ogącego być an i s traw io n y m  an i w ydalonym . 
Oprę się w  tym  względzie n a  obserw acjach  n a jw ięk ­
szego p rzy rodn ika, L udw ika  Kuhnego, z k tó ry ch  
zaw sze w szyscy w szystko czerpią, a  o k azu ją  tę n ie­
wdzięczność, że nazw isko  sław nego m ęża zo staw ia ją  
w  u k ryc iu . N iem cy dlatego, że im  zarzucił n iezrozu­
m ien ie  is to ty  choroby, a  P olacy  znow u dlatego, że 
K uhne jest... N iem cem  i n ie  jes t doktorem . U rażona 
d u m a frazesu  z jednej stro n y , a  po lityczna n ie n a ­
w iść i pyszałkow ość z drugiej strony , rzu ciły  k łody  
pod nogi w ielkiego m yśliciela. Oddaw szy ty m  sposo­
bem  ho łd  zasłudze, pójdę dalej. W ięc co to jes t cho­
roba, ta k  n a  ch łopski rozum ? Jestto  obca m a te r ja , 
s ta ła  i  w ażka, s tan o w iąca  spożyw kę d la  w rogiej 
u stro jow i, a w łaściw ej owej obecj m a te r ji  b ak te r ji, 
n a  k tó re j że ru je  i u ra s ta  w  siłę. Czyli in n em i słowy, 
jes tto  proces rozkładow y, dokonyw ujący  się zw olna 
w u stro ju , k tórego  o słab iona  s iła  żyw otna n ie  może 
zlikw idow ać całkow icie, albo choćby częś‘clowo. B ar­
dzo to  ładn ie  pow ie k toś, ale wobec tego, że choroba 
je s t m a te r ją  w ażk ą  i s ta łą , to  pow inno się ją  w idzieć. 
C ałkiem  słusznie. W łaśn ie , że ją  m ożna w idzieć golem  
okiem , bez potrzeby  u c iek an ia  się do stetoskopu, p u ­
k an ia , szczypan ia i rón tgenow an ia , a  naw et bez po­
trzeby  ro zb ie ran ia  się! Ale to  trzeb a  w y jaśn ić  czyli 
spopularyzow ać. Do tego m usim y  dochodzić pom ału, 
k rok  za k rokiem , gdyż inaczej n ie  w szystko zrozu­
m iem y. Z acznijm y tak : Jeżeli człow iek zrozum iał,
że k ażdy  o rgan  w  jego ciele p racu je , to  pow inien  
tak że  w iedzieć, że po p racy  należy  się spoczynek, tak  
jak  jem u  sam em u. Nie znaczy to  jednak , że gdy czło­
w iek  spoczyw a, to  w szystko  w  n im  spoczyw a ró w ­
nież. T ak  to należy  zrozum ieć, że gdyś się np. upił, 
to  choć śpisz jak  suseł, o rganizm  tw ój jed n ak  p racu je  
bardzo, bo lik w id u je  zatrucie . Jeżeliś z jad ł za w iele 
i śpisz, to  o rganizm  m im oto  p racu je , bo traw i. T aka 
b ezu stan n a  p raca  w yczerpu je  organizm , sk u tk iem  
tego k ażdy  poszczególny organ  m a w dziale swej 
p racy  zaległości, z k tó ry m i n ie  będąc jeszcze z a ła ­
tw ionym , już m u  n o w a p raca  sypie się jak  z w orka. 
N a tę  chw ilę czeka sroga b a k te r ja  i rzuciw szy  się n a  
te zaległości sp raw ia  ferm entację . Nie jes t to już fe r­
m en tac ja  u stro jow a, a le  fe rm en tac ja  chorobowa. 
P ro d u k ty  owej fe rm en tac ji o p ad a ją  n a  spód b rzu ­
cha, a u stró j w ypycha je do organów  w ydzielczych 
celem  w ydalen ia . I w tedy  dopiero okazu je się n ie ­
moc w yczerpan ia: o rg an a  n ie  są  w s tan ie  p racy  swej 
dokonać, albo całkow icie, lub  ty lko  częściowo. Z aty ­
k a ją  się  szlam em  pory skóry, gdyż tam  szłam  ten  
został doprow adzony celem  w ydzielen ia  i już b rak ło

siły  do oczyszczenia pór; przew ód pokarm ow y n ie  
może w ydzielić n a  zew nątrz  ekskrem entów , gdyż po­
trzeb n ą  n a  to  energ ję zużył n a  traw ien ie , n e rk i tak - 
sam o, p łu ca  rów nież. Są w ięc w  u s tro ju  tru ją c e  ja ­
dy w  form ie w ypocin, flegm y i k a łu  jako  zaległości 
z pow odu o s łab ien ia  funkcyj organów  przez obar­
czenie. Gdy początek już  zrobiony, w szystko idzie 
dalej jak  z p ła tk a . U strój n ie  m ogąc w ydzielić, z a ­
czyna rozpychać owe zaległości po sobie, z począt­
k u  zaw sze po te j s tron ie, n a  k tó re j człow iek sypia. 
Dowód: k toko lw iek  m a ta k ie  zaległości, a  śpi np. n a  
p raw ej stron ie , to  ca ła  p raw a  s tro n a  u leg a  zm ian ie  
i różn i się od  lewej. Jes t bardziej n ab rzm ia ła  czyli 
g rubsza, bardz ie j zm arszczona tw arz  z te j s tro n y . 
Objaw y obarczenia z p raw ej s tro n y  są: pocące się 
nogi, nerw ow ość podudziow a, obstrukcja , zęby prze­
w ażnie z górnej szczęki z bo k u  zepsute. Jeśli ta k i 
człow iek zap ad a  w  chorobę o strą  to  zawsze n ap rzó d  
n a  tejże stron ie , w ięc: p raw y m igdałek , praw e p łu ­
co, czy ślepa k iszk a  i  t. d. Słyszycie zatem  coś n o ­
wego! P rostego jak  św ieca i  n a tu ra ln eg o . Gdzie w ę­
d ru ją  te  obce m aterje , zaw sze za sobą c iągną znisz­
czenie zrazu  lekkie, później głębsze i zagrażające ży­
ciu. Z m ien ia ją  b arw ę skóry. N aprzyk ład  po w ielkiej 
b ladości tw arzy  poznasz obarczone moczowody, ró w ­
nież tosam o po u derzającej czerw oności: m ocz w y­
dziela się skąpo, a  re sz ta  zostaje niew ydzielona. Kto 
nosi ta k  zw any „podbródek", te n  napew no m a ze­
p su te  zęby z dołu, gdyż „podbródek" to  obca m ate ­
r ja !  Czemże wobec tej teo rji są  flaszeczki z lek a r­
stw am i, p roszk i i p igu łk i jeśli n ie  tłu m ik am i, środ­
k am i u sp o k a ja jący m i bóle sk u tk iem  sp ara liżo w an ia  
siły  żyw otnej, w ołającej przez ból o ra tu n e k ?  Ale 
tłu m ien ie  b ó lu  m ści się w ielce! Z razu  obarczen ia 
o k azu ją  się jak o  zn ieksz ta łcen ia  m iękkie, a  w  m ia ­
rę  jak  obcych m a te ry j przybyw a s ta ją  się tw ard sze , 
jeszcze w  dalszym  n ap ły w a n iu  tw orzą się już guzy 
i niszczą sobą o rg an a  szlachetne. To ta k  w yg ląda  
jak b y  się n ap rzy k ład  n ap y ch ało  k ie łbasę : im  w ięcej 
treści, tem  rob i się tw a rd sza  i  z pow odu ciągłego ci­
śn ien ia  zag raża  pęknięciem ^ w  u s tro ju : nag łe  zgony).

O barczenia są  czw orakie: z p rzodu , z boku,
z ty łu  i  całkow ite . W edle n ich  sądzi się też o s tan ie  
zdrow ia danej jednostk i. N ajko rzystn ie jszem  d la  le­
czenia jes t obarczenie z przodu, tru d n ie jszem  z boku, 
ciężkiem  z  ty łu , a  b ard zo  ciężkiem , całkow ite. S tąd to  
pochodzi, że n ap rzy k ład  a tle ta  (chorobliw e obarcze­
nie całkow ite) człow iek tęg i m u sk u la rn y  n ie  w y trzy ­
m uje an i naw et zw ykłej g rypy, podczas gdy u  n ie­
pozornego ch u d a k a  u su w a się ty fu s  z ła tw ością . S tąd  
to pochodzi, że u  jednego u su w a  się  szybko np. epi­
lepsję, podczas gdy u  drugiego  n ic  już zrobić n ie m oż­
n a  n a  zw ykły k a ta r  nosow y: ten  k a ta r  jes t m ia rk ą  
już  p rzebraną. K to  się w cześnie spostrzega i dość 
w oli m a w  zapasie, tego uzdrow ić m ożna z n iep ra w ­
dopodobnie ciężkiej choroby w ciągu m iesięcy lub 
lat. Chodzi oto, aby p rzy g asa jącą  siłę żyw otną oży­
wić, a  gdy to się s tan ie , ta ż  s i ła  żywotna', pod w a ru n ­
kiem , że traw ien ie  n igdy  już obarczonem  nie będzie 
an i n ad m iarem , an i n iew łaściw ym  p o k arm em  — roz­
poczyna drogą p rzesileń  w y m ia tan ie  organizm u. 
P rzesilen ia  są n iek ied y  tak  gw ałtow ne, że n aw e t le­
k a rz  zaczyna się chw iać w  niepew ności, a m im o to  
p raw ie  zawsze w ychodzą n a  korzyść leczonego. T ru ­
dność leży w tem , że w ola byw a m ocno nadw yrężona 
i n ie  dzia ła  sku teczn ie ,da jm y  n a  to w  w ypadkach  
obarczenia  moczowodów. W tedy  bow iem  p łyny  są  
szkodliw e, gdyż n ie  m ogąc być w ydalonem i, zalega­
ją, ale chory  m a  w ielkie p ragn ien ie  w łaśn ie w tedy,



gdy  to  szkodzi. T aksam o jes t z jedzeniem : im  b a r­
dziej osłabione je s t traw ien ie , tem  w ięcej w o ła  cho­
ry  o jedzenie, k tó re  nie m oże być an i s traw ione, a n i  
w ydalone, w ięc pow iększa ty lk o  jady . T ak to  jest, 
gdy  zapóźno k toś zab ie ra  się do n ap raw y  d ro g i i spo­
s trzeg a  wyboje o jak ich  naw et w m arzen iu  n ie  śnił. 
C horoba je s t to  rów nież życie, m ające  sw oją siłę 
i sw oje p raw a! O na w alczy  o p ierw szeństw o i poko­
n u je  organizm , sw oje życie jej p rzeciw staw iający , 
a  k tó re  to  życie jes t zaw ad ą  d la  ca łkow ite j swobody 
czynności rozkładow ej. T ak i s tan  jest już niew iele 
obiecujący, gdyż chory  ra z  jeden  w ykroczyw szy, już 
m a  dosyć. Oczywiście co tu  pow iedziałem , jes t zale­
dw ie w  szkicu, gdyż szersze rozp raw y  w y m ag a ją  
nieco fachow ości d la  zrozum ien ia  ca łoksz ta łtu . Kto 
atoli, chcia łby  się z ty m  m ate rja łem  obeznać szerzej, 
n iech  czyta dzieła L u d w ik a  K uhnego z L ipska, gdyż 
celem  m oich a rty k u łó w  jes t ty lko  zapoznanie czy­
te ln ik a  z is to tą  rzeczy do ty ła , by m ógł proces ży­
c ia  poznać i w sk u tek  tego działać jak  należy.

L u d w ik  St. Unsing.

Poradnik gospodarczy.
O stra  i d łu g o trw ała  tegoroczna zim a d a ła  się 

dobrze w e znak i jesiennym  zasiew om  i to n ie ty lko  
u  n as  w  Polsce, ale tak że  w  całej środkow ej E uropie. 
N ajbardzie j uc ie rp ia ło  żyto i  jęczm ień ozim iny, tro ­
chę m niej pszenica, a  poniew aż w  P o lsce  siejem y
0 w iele w ięcej żyta, n iż  pszenicy 1 do tego  n a  polach 
słabo naw ożonych, n iem ający ch  w  sobie ta k  zw anej 
„sta re j siły ", w ięc też  do tk n ęła  nas s t ra ta  w iększa 
n iż  n ajb liższych  naszych  sąsiadów  zachodnich  — 
N iem ców  i  Czechów. Gdyby jed n ak  po tej ostrej z i­
m ie n a s tą p iła  w czesna i  ciep ła w iosna, to  napew no 
popraw iłyby  się ozim e zasiew y w  zupełności, a  ja ­
rzy n y  d aćby  m ogły bardzo  ład n y  n aw e t urodzaj. 
Stało się jed n ak  inaczej, jak b y  d la  po tw ierdzen ia 
przysłow ia, że jed n a  b ieda jeszcze n ie zupełnie zgnę­
bi człow ieka, m am y  wiosnę późną, bardzo  zim ną
1 w ie trzną , że gorszej już  być n ie  mogło. Nic przeto  
dziwnego, że zboża zam iast się  popraw iać, bardzie j 
jeszcze m arn ia ły  i ginęły, co za tru ło  ro ln ikow i ra d o ­
sn ą  zw ykle porę w iosenną, n asu w a jąc  m u  sm utne 
m y śli o spodziew anej k lęsce n ieurodzaju .

Ale znow u ta k  żle n ie jest, aby trzeba było roz­
paczać. Owszem m okry  , m aj zda je  się w skazyw ać, 
że u ro d zaje  znacznie się popraw ią . P rzew idyw ać je­
dnak  m ożna, że la to  będzie suche, a p rzynajm nie j 
z rzad k o  przechodzącem i deszczam i, ho w zap iskach  
m eteorologów , to  je s t ludzi pośw ięcających  się ba­
d an iu  k lim a tu , no tow ane js t  najczęściej po d ług iej 
i sta łe j zim ie przew ażnie suche lato. N ależy w ięc 
spodziew ać się, że będziem y m ieli lato  bez deszczów 
i w sk u tek  tego su sza  m oże urodzaje  tegoroczne b a r ­
dzo obniżyć. O strożność przeto nakazu je , aby nie w y­
puszczać z ro li bez potrzeby zna jdu jącej się w  n iej 
w ilgoci, lecz trzym ać ją  tam  aż do początku  la ta .

A jeżeli naw et p rzew idyw ania  te się  n ie sp ra w ­
dzą i w lecie będziem y m ieli dosyć dni deszczowych,

to n ic  złego się n ie  stan ie , bo robo ty  nasze przy  pie­
lęgnow aniu  ro ślin  i  s ta ra n ia  o za trzy m an ie  w  ro li 
w ilgoci, nie będą  zm arnow ane, lecz, przeciw nie — 
przyczynią się do zw iększenia zbiorów. Bo i co m a ­
m y w łaściw ie robić? Oto przedew szystk iem  p ilno ­
w ać, aby  ro la  n ie  b y ła  n igdy  p o k ry ta  skorupą , ja k a  
bardzo  często się tw orzy n a  roli, zw łaszcza po k ró t­
k im  choćby, lecz gw ałtow nym  deszczu. S korupę tę,, 
jak  ty lko  podeschnie, należy  pokruszyć, oczywiście 
m ow a tu  o okopowych, bo n a  zbożach już zapóźno.

Niszczenie sk o ru p y  n a  ro li m a  jed n ak  n a  celu 
n ie ty lk o  zapobieganie przed zbytecznym  jej w ysy­
chaniem , ale rów nież i u ła tw ien ie  jej przew iew no- 
ści, to  znaczy um ożliw ienie dostępu  pow ietrza do 
gleby. J a k  k rew  w  żyłach  zw ierzęcia, ta k  pow ietrze 
w  ziem i m u si ciągle krążyć bez u s ta n k u  m iędzy n a j­
drobniejszym i jej cząsteczkam i. Z iem ia, w  k tó re j n ie ­
m a p o w ie trza  je s t m a r tw ą  i n ie u rodzajną, s łu szn ie  
w ięc nosi nazw ę m artw icy . U trzym yw anie pow ierz­
c h n i ro li w  drobnych g ru d k ach , to jes t bez zbytn ie­
go sproszkow an ia  d aje  n a m  podw ójną korzyść, bo­
w iem  pow strzym uje rap tow ne jej w ysychan ie  i po- 
w tóre u ła tw ia  jej przew iew ność.

D rugą, bardzo  w ażną  czynnością, w  zapobiega­
n iu  zbytecznem u w y sy ch an iu  ro li będzie s ta ra n n e  
i u staw iczn e  n iszczenie chw astów . C hw asty  są  u tra ­
pien iem  ro ln ik a , bo gdyby  się ich n ie  zw alczało, 
zniszczyłyby one n ie ra z  doszczętnie w szystk ie  ro śli­
n y  up raw iane . C h w asty  n ie  boją się an i m rozów , a n i 
p a lący ch  w iatrów , an i posuchy, an i naw et d ługo­
trw a ły c h  deszczów, ro z ra s ta ją  się obficie w  ta k ic h  
naw et porach , w  jak ich  m arn ie ją  i  g in ą  rośliny  
up raw ne. Są to  bardzo  w ytrzym ałe i  znoszą z ła tw o­
ścią  w szelkie b iedy  i przeciw ności, bo od w ieków  za­
h a rto w an e  są  i przyzw yczajone naw et do n a jgo rsze­
go, k ied y  ro ślin y  up raw n e człowiek w ydelikacił, roz­
p ieścił i  do wygody przyzw yczaił, m u s i w ięc dbać ko­
niecznie o w ygodę d la  sw ych ro ś lin  i otaczać je w ciąż 
tro sk liw ą  opieką, b ron iąc  przed n iep rzy jac ió łm i i  
w rogam i.

A najgo rszym i w rogam i w szystk ich  u p raw n y ch  
ro ślin  są  w łaśn ie  te  w y trzym ałe  n a  w szelk ie  przeciw ­
ności chw asty , ro z ras ta jące  się  bu jn ie  m iędzy upraw - 
n em i roślinam i. Z ab ie ra ją  im  m iejsce n a  ro li i przez 
to  n ie  pozw alają  roślinom  upraw nym , an i się roz- 
krzew ić, an i też  rozrosnąć, w y jad a ją  im  przysposo­
b iony  przez ro ln ik a  pokarm  i chciw ie w y p ija ją  n a ­
grom adzoną w  ro li wilgoć, ta k  bardzo  d la  ro ślin  po­
trzebną, w reszcie ocien ia ją  je  zbytecznie, za s łan ia ­
jąc  sobą p rom ien ie  słoneczne, k tó ry ch  up raw n e ro ­
śliny  tak  bardzo  łakną . Szkody więc w yrządzone 
p rzez  chw asty  są  w ielorak ie, a n a jc ięższą  bodaj 
z n ich  jes t to w y p ijan ie  w ilgoci z ro li i zab ieran ie 
osiadającej w  lecie ro sy  ożywczej.

Kobieta.
Dużo się mówi i pisze

na  temat kobiety,
Gdybym był malarzem

fo6«/m tak — niestety 
J i  W yra ził na płótnie

me zapa tryw an ia :
Tło tęczowe, zaś w środku

wielki znak pytania .

Kazimierz Ziejka.
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KRONIKA.
N ap ad  b a n d y tó w  n a  p o c ią g . Miasto Stryj i oko­

lica zaalarmowane zostały wieścią o zuchwałym napa­
dzie uzbrojonych w  rewolwery bandytów  na pociąg o- 
sobow y zdążający z Mikołajowa do Stryja. W przepeł­
nionym  pociągu osobowym  koło stacji Piaseczna w  je­
dnym z wagonów III. klasy powstało nagle z miejsc 
trzech m ężczyzn i dobyw szy rewolwerów, zażądali od 
pasażerów pieniędzy i kosztowności. Pasażerowie pod­
nieśli krzyk, a bandyci, przestraszywszy się, porwali je­
dnemu z pasażerów kilka złotych i rzucili się do ucie­
czki, z wagonu do wagonu. W reszcie na ostatniej plat­
formie obok parowozu zatrzymali się i zam knąw szy  
drzwi, rewolwerami grozili każdemu, kto chciał je otwo­
rzyć. Dopiero na stacji W ilczo-W olica, gdy pociąg się 
zatrzymał, bandyci szybko w yskoczyli z wagonu i rzu­
cili się do ucieczki w głąb lasów położonych obok staeji. 
W ładze policyjne zarządziły pościg.

Ś m ie r te ln e  ry zy k o  w ięź n ia . Pasażerowie pocią­
gu, zdążającego onegdaj do Drohobycza, byli świadkami 
niezwykłej sceny. W jednym z przedziałów wagonu  
trzeciej klasy posterunkowy Tomasz Wolski z powiato­
wej kom endy w  Bochni, konwojował w ięźnia Michała 
Huka z w ięzienia w  W iśniczu. Huk miał być osadzony  
w  Zakładzie karnym w  Drohobyczu, Gdy pociąg zbliżał 
się do stacji w  Drohobyczu, nagle Huk, jakkolwiek był 
skuty, zdołał przez okno w yskoczyć z pociągu, będące­
go w pełnym  ruchu. Upadłszy na plant kolejowy, pod­
niósł się i począł dalej uciekać przez pole w  kierunku 
lasu. Zaskoczony tym faktem posterunkowy Wolski za­
trzymał pociąg przy pomocy linew ki, poczem za ucie­
kającym Hukiem dwukrotnie strzelił ze sw ego karabinu. 
Strzały jednak chybiły. W olski puścił się w  pościg za 
w ięźniem  i ostatecznie zdołał go przytrzymać w  lesie. 
Huk w  czasi* w yskakiw ania z pociągu ciężko zranił so­
bie czoło, wobec tego w  Drohobyczu lekarz opatrzył ma 
ranę, poczem Huka odstawiono do tamtejszego w ięzienia.

U cieczk a  p rzed  u p io rem . Z W arszawy donoszą: 
Onegdaj w pobliżu hotelu Europejskiego zemdlała na 
ulicy z wyczerpania niejaka Jadwiga Stępkowska, ko­
bieta w  starszym wieku. Po przew iezieniu cbarej do 
szpitala i przywróceniu jej do przytomności okazało się, 
ż« Stępkow ska przez 10 nocy nie spała i od kilku dni 
nie przyjmuje pokarmów z obawy przed upiorem. Stęp­
kowska jest kobietą zamożną, wdową, bezdzietną i za­
mieszkuje wraz z siostrą w pięknej w illi w Sosnówce  
w si pod W ołoninem. Od dwu tygodni w illę  p. Stępkow- 
kiej nawiedził jakiś potworny upiór, który krąży po po­
kojach, przejmując właścicielkę dreszczem przerażenia. 
Kilka noey p. Stępkowska nie spała, obawiając się upio­
ra, gdy jednej nocy zasnęła, upiór obudził ją nie po­
zwalając spać. W ostatnich dniach upiór zaczął odbie­
rać swej ofierze każdą strawę.

Po wiadom ości o tej niezwykłej historji policja 
warszawska zajęła się sprawą i stara się rozwiązać za­
gadkę, czy rzeczyw iście ktoś nie straszy bezbronnej ko­
biety w  samotnej w illi, albo czy p. Stępkowska nie u- 
lega halucynacjom na tle nerwowem .

„O brońcy“ lu d u  z ło d zieja m i. Zapadł wyrok  
w głośnym  procesie o nadużycia w  powiatowej kasie 
oszczędności w  Ostrowie poznańskim. Proces ten toczył 
się przez kilka dni przed tamtejszym sądem okręgowym  
i wzbudził tem w iększe zainteresowanie, że m iędzy 
członkami zarządu kasy, oskarżonymi o różne naduży­
cia jak fałszow anie dokumentów, łapówki, sprzeniewie­
rzenie i t. d., było dwóch w ybitnych działaczy P. S. L. 
Piasta, m ianowicie M atyśkiewicz i były poseł tegoż 
stronnictwa Wojciech Sikora. W rezultacie sąd skazał

Ignacego Klimka i naczelnika powiatowej kasy oszczę­
dności na 2 lata w iężienia, M atyśkiewicza na 1 rok, 
Sikorę na 9 m iesięcy i Józefa Kubika na 6 miesięcy, 
resztę oskarżonych sąd uwolnił. W motywach wyroku  
sąd uznał za okoliczności obciążające w  stosunku do 
Sikory, iż dopuścił się on nadużycia zaufania jako po­
seł na sejm i członek w ydziału powiatowego kasy.

S a m o b ó jstw o  p rzez  g ło d ó w k ę . Zamieszkały  
w Pucku właściciel dwóch kamienic Gotfryd Steege, u- 
przykrzyw szy sobie życie, postanowił z niem zerwać. 
W dniu 6 maja b. r. zam knąwszy m ieszkanie na klucz, 
położył się do łóżka i rozpoczął głodówkę. Do m ieszka­
nia nie w puszczał absolutnie nikogo. Na w szelkie dobi­
jania nic nie odpowiadał. Dnia 18 b. m. sąsiedzi Steega  
zaniepokojeni jego uporem zawiadomili o wypadku wła­
dze policyjne, które zarządziły otwarcie m ieszkania. W e­
wnątrz znaleziono Steega w stanie kompletnego wyczer­
pania fizycznego. Przewieziony do szpitala mimo zabie­
gów  lekarskich, w godzinę później zmarł. N iezw ykłe to 
samobójstwo każe wnioskować, że Steeg nie był przy 
pełni w ładz umysłowych.

S zp ie g  ży w cem  sp a lo n y . Z Wilna d on oszą : 
W gąszczu leśnym  pod Marjanowem, w  powiecie łuni- 
nieckim, znaleziono zw ęglone szczątki ludzkie.

Ślady dużego ogniska w skazyw ały na to, iż ciało 
przywiązane do drzewa spalono na specjalnie ułożonym  
w  tym celu stosie. Na podstawie znalezionego w  popie­
le medalika ustalono identyczność osoby zmarłego, któ­
rym był niejaki Mikołaj Bobek, szpieg bolszewicki. Do­
chodzenie ustaliło, że Bobka zamordowała organizacja 
szpiegowska na powiat piński i łuniniecki. Aresztowany 
przywódca bandy Zanko zdołał zbiec do Rosji. Z pozo­
stałych członków ujęto Szym ona Pałkę i Żeleznego Jó­
zefa. Zamordowali oni Bobka, podejrzewając go o zdra­
dę. Sąd okręgowy w Pińsku i sąd apelacyjny w  Wilnie 
po rozprawach przy zamkniętych drzwiach, skazał obu 
oskarżonych za szpiegostwo i mord łącznie na ciężkie 
bezterminowe więzienie.

W yb ory  w  N iem czech . W niedzielę dnia 20 maja 
odbyły się w całych Niemczech w ybory do parlamentu 
i do sejmów krajowych. Największy sukces odnieśli so­
cjaliści, bo na ogólną sumę oddanych głosów  w  ilości 
32 miljony otrzymali przeszło 9 miljonów do parlamen­
tu, a taki sam stosunek do sejmu pruskiego. Natomiast



niemiecko-narodowi (coś podobnego, jak u nas narodo- 
wi-demokraci) uzyskali mało co więcej niż ósmą część 
oddanych głosów przy jednych i drugich wyborach. Dość 
duży sukces odnieśli również komuniści, gdyż w  po­
przednim parlamencie mieli 45 posłów, a obecnie uzy­
skali 54. Polacy nie uzyskali ani jednego mandatu tak 
do parlamentu, jak i do sejmu pruskiego. Aby otrzymać 
mandat do sejmu, trzeba otrzymać 40.000 głosów, a 
tymczasem zgromadzili ich tylko 34.237. Stało się to 
dlatego, iż szczególniej kobiety polskie obawiały się po­
gróżek szow inistów  niemieckich i do głosowania nie 
poszły. Oczywiście rodacy nasi pod panowaniem pru- 
skiem poniosą wskutek tego wielką szkodę, gdyż nie 
będzie ich miał kto bronić przed prześladowaniem nie- 
mieckiem.

E k sp lozja  ta n k u  g a zo w eg o . W niedzielę dnia 
20 maja b. r. miała miejsce w Hamburgu straszna ka- 
tastri fa. A mianowicie w zakładach chemicznych Dra 
Hugona Stolzenberga stało kilka tanków, napełnionych  
najgroźniejszym z gazów trujących, tak zwanym fos- 
genem , którego zaledwie pół grama na 1 metr kubiczny 
wystarcza, aby zatruć śm iertelnie kilka osób. Jeden  
z tych tanków, w idocznie nie dość hermetycznie zam­
knięty, eksplodował, przyczem gaz w stanie płynnym  
rozlał się i chmura zabójcza uniosła się w  powietrze. 
Straszna trucizna natychmiast zaczęła działać: ludzie 
owiani fosgenem , w ili się w boleściach i padali, jak 
muchy. W gospodzie portowej zabawiało się towarzy­
stwo, jako uczestnicy uroczystości w eselnych, i prawie 
w szyscy padli ofiarą katastrofy. Na szczęście wiatr pę­
dził chmury w  odwrotnym kierunku od miasta, wsku­
tek czego katastrofa nie przybrała takich rozmiarów ja­
kie przybrać mogła. Mimo to 9 osób padło trupem na 
miejscu, a 250 w stanie groźnym odwieziono do szpitali.

D z iw n e  zja w isk o . O dziwnem zjawisku donoszą 
z wioski bawarskiej Wasserburg. Oto nieprzeliczone 
chmary małych, czarnych muszek obsiadły mury kościo­
ła tei wioski i pobliskiego cmentarza, tworząc na nich 
grubą, zwartą, czarną pokrywę. Od czasu do czasu mu­
szki zrywają się z murów, które obsiadły i opuszczają 
się na ziemię,. wprost tamując dojścia do św iątyni i cmen­
tarza. Owady te zjawiły się nagle i dotychczas nie zdo­
łano stwierdzić ich pochodzenia

D ziw n y  k u lt  d la  św . A n to n ieg o . Duchowień­
stwo rzym skie zauważyło dziwną formę kultu dla św. 
Antoniego, objawiającą się od pewnego czasu w licznych  
kościołach w iecznego miasta Przed obrazami i figurami 
św. Antoniego klęka stale po dziewięć osób i pogrąża 
się w modlitwie. Skoro jedna z modlących się osób pod­
niesie się i zaprzestanie modłów, natychmiast ktoś z o- 
czekujących na opróżnienie miejsca w tej stałej dzie­
wiątce, wypełnia powstałą lukę, tak, że liczba modlą­
cych się stale przedstawia grono dziewięciu pobożnych. 
Dziewiątka tak pielgrzymuje po kościołach i odprawia 
modły tylko do św. Antoniego. Ojciec św. zabronił tych 
manifestacyj religijnych i nakazał proboszczom w ydala­
nie osobliwych maniaków z kościoła.

N iez w y k ły  sk u te k  w y m o w y . Pewien młody ad­
wokat francuski zaręczony był — opowiada jeden z dzien­
ników paryskich z młodą, piękną panną i miał ją 
wkrótce poślubić. Niemal jednak w przeddzień ślubu 
musiał stawać w sądzie, jako obrońca trzydziestoletnie­
go m ężczyzuy, oskarżonego o otrucie swych rodziców. 
Sprawa przedstawiała się bardzo źle dla oskarżonego, 
toteż po mowie prokuratora, młody obrońca miał nie­
zmiernie trudne zadanie do spełnieuia, gdy nagle ujrzał 
wśród publiczności swą narzeczoną z rodzicami. Pod­
niecony tym widokiem, zaczął mówić tak wym ownie, 
z takiem przeświadczeniem o niewinności sw ego klijenta,

przyczem przedstawił go w tak korzystnem św ietle, ja­
ko człowieka dzielnego i uczciwego, że gdy skończył, 
przysięgli odpowiedzieli przecząco na w szystkie punkty  
oskarżenia, wobec czego sąd musiał uwolnić oskarżone­
go od w iny i kary. Przepełniony dumą z odniesionego  
zw ycięstw a i radością, że tak dzielnie spisał się wobec  
ukochanej, adwokat nasz podąża wieczorem rozpromie­
niony do przyszłych swych teściów. Jakże się jednak 
zdziw ił, gdy narzeczona przyjęła go bardzo zimno, a 
rodzice jej byli w idocznie zakłopotani widokiem gościa. 
Pyta więc wkońcu ojca panny, co ma oznaczać to chło­
dne przyjęcie.

— Kochany przyjacielu — odpowiada na to, w est­
chnąwszy ojciec panny — jestem zmuszony powiedzieć 
ci, że córka moja kocha kogo innego...

—  Kogo innego I ? — woła zdumiony narzeczony. — 
Któż jest tym człowiekiem  ?

— Jest nim —  rzecze niedoszły teść — ten dziel­
ny, zacny człowiek, którego wym owa twoja przywróci­
ła dzisiaj społeczeństwu !

R ek o rd o w y  zabójca . Na przedmieściu francuskie­
go miasta Vienne (w departamencie Izery) mieszkał od 
lat kilkunastu niejaki Nikran Menhikianc, Ormianin, 
który się tam osiedlił w czasie europejskiej wojny. 
W kilka lat po jego zagospodarowaniu się w Vienne 
i po założeniu warsztatu szewskiego, żona jego zniknę­
ła z domu i nazywało się wówczas, że wyjechała do 
rodziny swej zamieszkałej na Kaukazie. Menhikianc po­
został ze swą 7 letnią córeczką. Cieszył się on jak naj­
gorszą opinją u sąsiadów, był bowiem  nałogowym  pi­
jakiem 1 awanturnikiem, a prócz tego spokojnych jego  
sąsiadów oburzało do żyw ego postępowanie jego w sto­
sunku do córeczki, nad którą znęcał się w nieludzki 
sposób. Gdy więc napomnienia w tym w zględzie u ie  
miały żadnego wpływ u, zawiadomiono policję o zw ie­
rzęcych czynach tego wyrodka i Ormianin otrzymał o- 
strzeżenie, że o ile nie zmieni sw ego postępowania, dzie­
cko zostanie mu odebrane. Od tej chwili Manhikianc 
począł bardziej jeszcze torturować nieszczęsne dziecko, 
a gdy razu pewnego zranił je młotkiem został areszto­
wany. W trakcie przeprowadzonego śledztwa w yszły na 
jaw zupełnie niespodziewane szczegóły. Okazało się oto, 
że człowiek ten pełnił funkcje kata w bolszewji, a śród 
papierów jego znaleziono „zaświadczenie" podpisane 
przez generała Andronikowa, stwierdzające, że „do chwili 
w ystaw ienia niniejszego świadectwa (24 grudzień 1918) 
wykonał on 364 egzekucje na skazanych na śmierć". 
Manhikianc potwierdził z wyraźną dumą, że jest to praw­
da i chwalił się tą rekordową cyfrą, a na uwagę jedne­
go z urzędników, że zgładził on „prawie" tylu ludzi, 
ile dni jest w roku, odparł:

— Nie prawie, lecz akurat, albowiem 365 tą była 
żona moja, której przed pięcioma laty odrąbałem głow ę  
siekierą.

Władze sądowe posiadły pewne wątpliw ości co do 
stanu um ysłowego tego człowieka-zwierza i na razie zo­
stał on oddany pod obserwację lekarską.

D o o k o ła  św ia ta  n a  je d n e j n o d ze . W 1918 roku 
drukarz paryski, Pattigny, został przejechany przez cięż­
ki autobus. Biedakowi amputowano lewą nogę powyżej 
kulana. Po wyjściu ze szpitala Pattigny został bez środ­
ków do życia, tembardziej, że szofer autobusu i św iad­
kowie twierdzili, iż nieszczęście było spowodowane wła­
sną nieuwagą drukarza, któremu nie przysługiwało więc  
żadne odszkodowanie. Pattigny nauczył się grać na kil­
ku instrumentach i zdradził prawdziwy talent m uzyczny, 
zwłaszcza do gry na saksofonie. Podjął w ięc niezw ykłą  
podróż na jednej nodze, dookoła Francji z początku, a 
kiedy widział, iż towarzyszy mu znaczne powodzenie.



postanowił obejść cały świat na jednej nodze. Pattigny 
zw itdził już całą Europę i obecnie znajduje się w Ame­
ryce, gdzie jest jedną z w iększych atrakcyj m uzycznych  
hallów nowojorskich. Trzeba w ięc było aż takiego nie­
szczęścia, aby zdobyć i fortunę i rozgłos... Niewiele lu­
dzi zgodziłoby się chyba na to.

Co m o że  m iło ść ?  W jednym z londyńskich dzien­
ników  istnieje rubryka, poświęcona specjalnie romanty­
cznym przygodom czasów dzisiejszych. Oto jedna z au­
tentycznych historyj zaczerpnięta z owej rubryki, Nieja­
ki pan Charlier ubóstwiał pannę Ivettę, która mu od­
płacała pięknem za nadobne. Pewnego dnia jednak 
panna Ivetta wyraziła niebacznie powątpiewanie w od­
wagę swego ukochanego. Aby przekonać przedmiot swych  
westchnień o swojem męstwie, pan Charlier zaprowa­
dził ją do menażerji, gdzie kazał się zamknąć w klatce 
ze lwami. Do osłupiałej z przerażenia panny Ivetty na­
rzeczony zawołał przez kraty:

— Teraz przeczytam s< bie tutaj gazetę i wypalę 
papierosa, ażebyś nigdy nie mogła zarzucać mi tchó­
rzostwa.

Mdlejąc wprost ze strachu, panna Ivetta spoglądała 
na swego narzeczonego jak kura na kaczęta, pływające 
po stawie, pan Charlier zaś usiadł, w yciągnął z k iesze­
ni gazetę i zapalił papierosa, podczas gdy lw y przecha­
dzały się dokoła, obwąchując go nieufnie. Kiedy piękne 
drapieżne stworzenia przekonały się, że przybysz nie ma 
względem  nich żadnych złych zamiarów, spokojnie po­
łożyły się i ziewając, ukazywały ostre kły niemej z prze­
rażenia narzeczonej. Po przeczytaniu gazety i w ypale­
niu papierosa pan Charlier opuścił gościnną klatkę a 
panna Ivetta przysięgła, że nie spotkała równie mężne­
go człowieka i poprosiła go natychmiast, aby miał dość 
odwagi na zaprowadzenie jej do ołtarza. Z tej próby 
pan Carlier również w yszedł zwycięsko i obecnie spo­
czyw a na laurach swego bohaterstwa.

A rm ja w iec zn eg o  śm iech u . Od trzech lat istnie­
je i rozwija się w  Anglji i w  Stanach Zjednoczonych 
Towarzystwo założone przez szkockiego pastora William- 
sa Ed. Bootha. Nosi ono nazwę : Armja wiecznego śmie­
chu. Szkocki profesor czytając Pismo św ., doszedł do 
wniosku, iż największym grzechem na świecie jest... 
smutek, ojciec wszelkiego zła, przyczyna niepowodzeń, 
a nieraz i zbrodni. Człowiek, pragnący być cnotliwym, 
nigdy nie powinien się smucić i w ylew ać łez. Kult śmie­
chu doprowadził mr. Booth do absurdu, wydając pole­
cenie, aby przy łożu ludzi umierających w yśpiew yw a­
no w esołe melodje. Nie dosyć na tem. Pastor Booth ob­
m yślił now y sposób trupiarni. Leżącemu na marach 
nieboszczykowi, ubranemu w  balowy strój, grają m uzy­
kanci najmodniejsze tańce i arje z operetek, a wokół 
pełno kwiatów — a ściany przybrane zielenią. Od cza­
su  do czasu zjawia się kuplecista i śpiewa w esołe pio­
senki. Po pogrzebie zaś schodzą się krewni i przyja­
ciele na zebranie, które nieodm iennie zakończyć się 
musi tańcami — trwającymi aż do białego dnia. Zało­
życiel „Armji śmiechu" twierdzi, iż stowarzyszenie je­
go rozwija się bardzo pomyślnie i codziennie zyskuje 
kilkudziesięciu now ych członków. Może to i prawda, 
ale gdyby to było prawdą, znaczyłoby to, że dość jeszcze  
głupich ludzi na św iecie. \

P ra w o  „ k rw a w ej zem sty * . Z Sydneju (Australja) 
teraz dopiero dochodzą szczegóły potwornej bitwy mię­
dzy dwoma plemionami ludożerców papuasów, zam ie­
szkałych na w yspie Morigio w  pobliżu Nowej Gwinei. 
Było to około Bożego Narodzenia ubiegłego roku. W y­
buchły podówczas spory m iędzy dwoma plemionami pa- 
pwasów z tego powodu, że dziesięciu m ężczyzn jednego 
z  tych plemion zostało na obszarze drugiego plemienia

schwytanych i zamordowanych. Jak wiadomo, u papua­
sów istnieje prawo krwawej zemsty. Toteż pokrzywdzo­
ne plemię poruszyło w szystkie plemiona sąsiednie, 
które przybyły ze wszystkich stron na setkach lodzi. 
Doszło też m iędzy ścierającymi się stronami do bardzo 
krwawych i okrutnych walk, które skończyły się całko- 
witem wytępieniem  owego plemienia z Morrigio, które 
zabiło owych dziewięciu murzynów. Nie na tem jednak 
polegało zakończenie walki. Zwycięzcy kazali po bitwie 
porąbać zwłoki pięciuset poległych wrogów, a części 
tych zw łok zostały doszczętnie zjedzone. Straszliwe te 
sceny wydarzyć się mogły jedynie dlatego, że z powo­
du uroczystych świąt angielscy urzędnicy opuścili wyspę. 
A policja krajowa, złożona z papuasów, która sama 
wzięła udział w spożywaniu „smakołyków", oczyw iście  
nie chciała zawiadamiać angielskich władz o tych w y­
darzeniach.

U tego to plem ienia papuasów wytępienie ludożer- 
stwa jest rzeczą bardzo ciężką.

Za wykroczenia jednych przeciwko drugim odby­
wają się samosądy, przyczem czy kobiety czy m ężczy­
źni bywają gładzeni z zasadzki zazwyczaj za pomocą 
łuku. Trup takiego nieszczęśliw ego murzyna bywa z w iel­
ką radością zjedzony.

O jciec - p o tw ó r. O rzadkiej zbrodni zdziczenia  
i bestjalstwa donoszą nam pisma nowojorskie. Na jednem  
z przedmieść Nowego Jorku żył niejaki Edgar W. Dors 
wraz z 12-letnią córką. W iedzieli sąsiedzi, iż ojciec nie 
obdarza swego dziecka czułością i często je bije, zwra­
cano mu nawet uwagę na niew łaściw e postępowanie. 
Napomnienia te nie odnosiły jednak skutku. Aż pew ne­
go razu zauważyli sąsiedzi, iż 12-letnia Emma zniknęła, 
a gdy Dorsa zapytano, co robi córka, odpowiedział, iż 
wyjechała do swej ciotki na w ieś. Przed kilku dniami 
w yszła dopiero na jaw okrutna zbrodnia. Dors w  przy­
stępie dzikiego szału tak silnie uderzył w  głowę swą 
jedynaczkę, iż zabił ją. Obawiając się odpowiedzialno­
ści, wpadł na szatański pomysł. Poćwiartował jej ciało 
i żyw ił niem swe dwa wielkie psy. Zdziczałe zwierzęta  
zjadły dziew czynę w  ciągu czterech dni, tak, iż pozo­
stały po Emmie tylko długie warkocze i dwa piszczele, 
które w yrodny ojciec zamierzał pokruszyć obcęgami i 
zem leć na proszek.

O ryg in a ln y  p o g rzeb . Przy dźwiękach kastanie- 
tów i tamburynów złożono do grobu donnę Kasyldę 
Rico z Alikanty. Trumna była przykryta wspaniałym  
szalem hiszpańskim w jaskrawe kwiaty w yszyw anym , 
a za trumną postępowała młodzież z Alikantu w  plą­
sach i podskokach. Taki w esoły pogrzeb wybrała sobie 
80 letnia donna Kasylda, która przez całe życie nie lu- 
biała smutku i płaczu, w ięc postanowiła w  testamencie, 
że śmierci jej nikt nie weźm ie tragicznie. Syn donny 
Kasyldy musiał jej zaprzysiąc dotrzymanie testamentu.
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RZECZY CIEKAWE.
Z m y śln o ść  z w ie rzą t.

W  now ojorsk im  ogrodzie zoologicznym  p row a­
dzone są, obecnie pod  k ie ru n k iem  d y re k to ra  W. R. 
B layera, znanego uczonego n a d e r  in te re su jące  b ad a ­
n ia  n a d  „ in te llek tu a ln em i"  zdolnościam i poszczegól­
nych. g a tu n k ó w  zw ierząt. O kazuje się, że w brew  po­
w szechnem u m niem an iu , czworonogi słoń  zdradza 
bez p o rów nan ia  w ięcej rozum u, aniżeli czw ororęka 
m ałpa, ro zu m u  doskonale posługującego się n iety lko 
m echn iczną pam ięcią , a le  i pew ną logiką. P o p u la r­
ny  w  całym  N ew Y orku słoń G ounda w y tresow any  
został w  ta k  św ietny  sposób, że p o tra fił rzu co n ą  m u 
m onetę włożyć do spec ja lnej sk rzynk i i dzw onić póź­
n ie j n a  s trażn ik a , aby dał m u  w  zam ian  za te  p ie­
n iądze jak ieś  sm akołyki. Zauw ażono jednak , że jeśli 
szczodrość publiczności zawodzi, to G ounda sięga 
do sk rzynki, w y jm u je  s ta m tą d  p ierw szą lepszą sz tu ­
kę b ilonu , rzu ca  ją  gapiom , o taczającym  jego k la tk ę , 
o trzy m u je  ją  z pow rotem , w k ład a  znów  do swojej 
„skarbonk i"  i uw aża  się w ów czas za upraw nionego 
do dzw onien ia n a  poczęstunek. By uniem ożliw ić m u 
p opełn ian ie  tak ich  „nadużyć", zam kn ię to  skrzynkę, 
pozostaw ia jąc w  n ie j bardzo m a łą  ty lko  szczelinę, 
przez k tó rą  trą b a  s ło n ia  ab so lu tn ie  nie b y ła  w  s ta ­
n ie  się przecisnąć. Jak ież  jed n ak  było zdum ienie dy­
re k to ra  B layera, gdy  po pew nym  czasie okazało się, 
że G ounda energicznie dzwoni, w ypuściw szy  u p rze­
dnio przez m ały  o tw ór 10-centówkę, choć przed k la t­
k ą  n ie  było  żywej duszy. T a jem n ica  się w y k ry ła : słoń 
n ie  w szystk ie  m onety  um ieszczał w  skrzynce, pew ien 
ich bow iem  zasób trzy m ał w  uk ryciu , chow ając 
„oszczędności n a  czarn ą  godzinę..."

P o lsk i m a ją te k  n a ro d o w y .
W edług szacu n k u  krajow ego polski m a ją tek  n a ­

rodow y w ynosi 88,41 m il ja rd ó w  złotych, w edług  ze­
s taw ień  zag ran icznych  80 do 85 m iljardów .

M ajątek  byłego zaboru au strjack ieg o  i b. K on-’’ 
g resów ki szacow any jes t n a  60,64 m ilja rd ó w  złotych. 
M ajątek  byłego  zaboru  p ru sk ieg o  w yraża  się cyfrą 
22,5 m iljardów, zaś m ajątek  kresów 
w schodnich =  5,27 m iljardów .

Dla porów nania podajem y cyfry 
m ajątku  narodow ego kilku państw! 
europejskich, według nowego sza­
cunku. M ajątek Niemiec 417 m iljar­
dów, Anglji 366 m iljardów , Rosji 
803 m iljardów  i W łoch 113m iljardów.

Polska posiada długu 3 m iljar- 
dy 583 m iljonów złotych w ew nątrz, 
a  zagranicą 3 m iljardy 268 m iljonów 
złotych czyli 367 m iljonów  dolarów .
Razem  z niedaw no zaciągniętą po­
życzką 72 m iljony dolarów  ogólne 
zadłużenie Polski wynosi 474 i pół 
milj. dolarów , co w ynosi na głowę 
około 16 dolarów . O bciążenie to jest 
50 razy mniejsze, niż w Anglji, a 
28 razy  m niejsze niż w e Francji.

Rosja w inna Polsce 1.336 milj. 
zł. na m ocy trak ta tu  zaw artego w Ry- fi 
dze. Pieniądze te należą się nam  za 
tab o r kolejowy, udział ziem polskich 
w życiu gospodarczem  Rosji i z ty tu ­
łu rozrachunku państw a rosyjskiego.

P rz y ro s t  lu d n o śc i w  P o lsce .
N iezm iern ie ciekaw e są  d an e  statystyczne, dające  

pojęcie o zw iększającem  się tem pie p rzy ro stu  n a tu ra l­
nego ludności w  Polsce w  ciągu  k ilk u  la t o statn ich . 
W eźm y n ap rzy k ład  ro k  1919, czyli p ierw szy  po w ojnie 
europejsk ie j i  p ierw szy  ro k  w ojny  z bolszew ikam i, i 
po rów najm y go z r. 1926, k ied y  rozwój gospodarczy 
P o lsk i zaczyna w chodzić n a  n o rm aln e  tory. Otóż w  ro ­
k u  1919 w  woj. łódzkiem  przyszło n a  św ia t 80.729 dzie­
ci, zgonów  n a to m ia s t zano tow ano  54.977. N adw yżka 
u rodz in  n a d  zgonam i, czyli p rzy rost ludności w ynosił 
zatem  25.752. W  r. 1926 liczba u rodzin  w ynqsi 79.280, a  
liczba zgonów 41.440, co da je  p rzy ro st — 37.840 dusz. 
W  woj. po lesk iem  w  r. 1919 u rodz in  było 21.099 i  zgo­
nów  24.804, czyli zm arło  o 3.710 w ięcej n iż przyszło 
n a  św iat. W  r. 1926 zgonów no tow ano  20.450, a  u rodzin  
47.970, czyli o 27.520 w ięcej n iż  zgonów. W  woj. w ileń ­
skim , w  najc ięższym  było u rodz in  21.094 i zgonów 
24.804, zaś w r. 1926 u rodz in  było 39.659, zgonów —• 
18.920, co d a je  p rzy ro s t 20.739 dusz. W  woj. Ś ląsk iem  
n a tu ra ln y  p rzy ro s t ludności w ynosił w  r. 1923 — 
67.647 dusz, zaś w  r. 1925 —• 73.436 dusz. P odobny sto­
sunek  zachodzi i w  in n y ch  w ojew ództw ach  polsk ich .

C yfry pow yższe jaśn ie j n iż  na jb ard z ie j p rzekony­
w ające  rozum ow an ia  św iadczą o sta ły m  w zroście do­
b ro b y tu  w  k ra ju . P o lsk a  rośn ie, — z ro k u  n a  rok  p rzy ­
byw a jej coraz w ięcej ludności.

P rz y sm a k i C h ińczyków .
W  jednym  z k lasz to rów  buddystycznych  w  Chi­

n ach  p rzy rząd za ją  co 7 la t sp ec ja ln ą  zupę z k ap u sty . 
N a js tarszy  k a p ła n  k la sz to ru  pośw ięca tę zupę w  ten  
sposób, że k ąp ie  się w  n iej p rzez godzinę podczas go­
tow ania. Tysięczne rzesze p ielgrzym ów  p o d ąża ją  do  
k la sz to ru  n a  „św ięto zupy", k tó re j spożycie oczyszcza 
od grzechów.

Do p rzysm aków  ch iń sk ich  n a leżą : suszone szczu­
ry , k tó re  są  rów nież polecane n a  p o ro st włosów. S ło­
dziu tk ie  b ia łe  m yszki, p o lane syropem . N ależy je po­
łykać ja k  ostrygi. G otow ane koty, k tó re  są podobno 
doskonałym  środk iem  n a  spadek  gorączki. S tare, cza­
sam i stu le tn ie  w  w ap n ie  przechow yw ane ja ja , n a leżą  
w C hinach  do u lub ionych  po traw . Mech, rosnący  w  
tu n d rac h , jes t w yśm ien itą  jarzyną.

HUMOR OBRAZKOWY.



Zarząd K ursów  ro ln iczych  im . S ta sz ica  w W arszaw ie  
podaje do w iadom ości osób za in te resow anych , że doroczny 
Z jazd uczestn ików  tyich K ursów  odbędzie się  w W arszaw ie  
w  d n iach  od 11-go do 16-go C zerw ca r. b. Z jazd  po łączony  
je st z egzam inem  ustn y m , k tó ry  odbędzie się  w  loka lu  
K ursów , ulica. S k ładow a Nr. 3 (Gm ach S zkolny .Muzeum 
P rz em y słu  i R oln ictw a), d n ia  13-go i 16-go Czerwca. Ró­
w nocześnie, z pow odu licznych  zapy tań , Z arząd  K ursów  
n in ie jsz em  w yjaśn ia , że pokazy  chem iczne, k tó re  odbędą 
się  podczas Z jazdu  i k tó re  o rg an izo w an e  s ą  spec ja ln ie  d la  
uczestn ików  K ursów  im. S taszica, s ta n o w ią  skrócony , 
p rzy s tę p n ie  w yłożony K urs-fchem ji ro lnej i o b e jm u ją  p ra ­
w ie w szystko, co każdy  in te lig e n tn y  ro ln ik  z chem ji w ie­
dzieć pow in ien . — A czkolw iek koszty, zw iązane z u rzą d ze­
n ie m  tych  rpokazów są  znaczne, uczestn icy  Z jazdu  k o rzy ­
s ta ją  z n ic h  zupełn ie  b ezp ła tn ie .

Odpowiedzi R edakcji.
P p.: A dolf L ieb esk in d  w Ii.: O p lata  k a r tk i  k o resp o n ­

dencyjnej w ynosi 15 groszy; o ile k to ś  m niej opłaci, m u s i­
m y dopłacać podw ójną nałeży tość. — L eon K ow alczu k  w 
B.: P ierw sze dw ie fw ro tk i n adesłanego  w ierszy k a  dobre, 
n a s tę p n ie  zaś n ie . W obec tego nie może być d ru k o w a n y . — 
W in cen ty  K u glin  w Ii.: Nowelę o trzym aliśm y . Po p rzeczy ­
ta n iu  jej zadecydu jem y, czy będzie d ru k o w an a , czy nie. — 
Jan L igock i w K.: P oprzedn io  ża lił isię P an , że za m arzec 
i k w iec ień  „Roli" w cale n ie  o trzy m ał. Z ażalen ie sk ie ro w a ­
liśm y  do dy rekc ji Poczt, n a  co o trzym aliśm y  odpo­
w iedź agencji pocztow ej K oniaków , że P a n  o trzym ał

egzem plarze, a  dlaczego się spóźniły , k ie ro w n ik  tej agencji 
n ie  wie. D ziw na rzecz, że spóźn ione egzem plarze „R oli1' 
p rzy sz ły  do agencji w łaśn ie  w tedy, k iedy  i  zaża len ie  z 
dyr. Poczt. W  zaża len iu  obecnem  P a n  pisze, że znów n ie  
o trzy m u je  „Roli" i żeby P a n u  ad re s  p rzep isać  do Istebnej, 
bo ta m  lepszy „porządek". P o s ta ra m y  się u  w ładz poczto­
w ych, aby ten  p o rzą d ek  n a s ta ł , i w  agencji K oniaków . 
P ro sim y  o trochę cierp liw ości i  p ro sim y  n ap isać , k tó re  n u ­
m ery  m a  P a n  zniszczone i k tó ry ch  P a n  n ie o trzym ał, p rze­
ślem y pow tórn ie . — T ad eu sz  M ichn ik  w  C.: P rzy p u szcza­
m y, że opóźnienie „Roli" w ięcej s ię  n ie  pow tórzy. Za no ­
wego p re n u m e ra to ra  d z ięk u jem y  i w zajem nie po zd raw ia­
m y. — Józef N ow ak  w C.: P y ta liśm y  się o ta k ą  k siążkę w 
k ilk u  k sięg arn iach , ale ty lk o  w jedneij jest, do n ab y c ia  za 
cenę 6 izł. 50 gr. tań szy ch  m n ie jszy ch  n iem a. N abyć ją  m o­
żna w  k s ię g a rn i K rzyżanow skiego w  K rakow ie. Cześć! - 
S ta n is ła w  Z elek  w K. M.: P ro sim y  p rzy słać  znaczki pocz­
tow e n a  o p ła tę  lis tu  poleconego, a dowód czekow y odeśle­
m y P a n u  z pow rotem . W  liście zw ykłym  p rzesy łać  go P a ­
n u  n ie  m ożem y.

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w sk ie j  ta rg o w icy *
w dniu 25 maja b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej w agi:
Buhaje . od 0'97 do P95 zł. Jałownik od 1-16 do 1'75 z).
Woły . . od 1'30 do 1'95 zł. Cielęta . od 1'27 do 2'20 zł.
Krowy . od 0-83 do 1'85 zł. Kozy i barany (tOO do 000 zł.
Nierogaciznę 1'90 do 2-25 zł. NlBrogaclznę bitej wagi od 2'S8doS’9.>

Zagadki do nagrody.
1. Rebus.

2. Szarady.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

I.
Pierwszą znajdziecie w greckim alfabecie,
A drugą i drugą mówi małe dziecię,
Całą wszyscy dobrze znacie.
Gdyż ją przed sobą teraz macie.

II.
Proszę trzecie, bez końca i drugie,
Odgadnąć kim był cały?

T erm in  n a d s y ła n ia  rozw iązań  u p ły w a d n ia  9 b. m. 
Znaczenie zagadek  z N ru  21 „Roli": 1. Logogryf: S ta ­

n is ła w  M oniuszko. 2. S zarady : K arp aty , K araw an a , a n te ­
n a , N a ta lk a . 3. P rz es ta w ian k i: Ś w irsk i Jerzy, W olbek  Ma- 
r jan , K ory tow ski K arol, S o lsk i E ugen jusz. 4. U k ład an k i: 
Chrzanów , R aba, paw jan , P o lska , K arp a ty , m yśliw y, B u ­
kareszt.

Choć był wodzem przez lata długie,
To nie dla polskiej chwały.
Trzecie czwartę i część trzeciego — do- 

[brze znacie, 
Pierwsze, jak nie na piętrze, to w nim 

[mieszkacie.
III.

Maciek miał pierwszy drugi i część trze­
ciego,

Aże go piersi bolały od niego; 
Przychodząc raz do kuchni 
I tak rzeki swej gospodyni:
„Gosposiu! Trzecia czwarta wisi nad pie- 

[cem —wiecie? 
To mnie na piersi jajko upieczecie?" 
Gospodyni rzecze: „Sprawa jest druga 

[czwarta,
Że jajeśnica na piersi nic. nie warta". 
Jeszcze nie skończyła tego gospodyni,
Jak żebrak z całością wtoczył się do sieni.

3. Układanki.
(Ułożyła Marylka Kalafarska z K.).

Przyim ek -f- litera grecka -)- zai­
m e k — imię żeńskie.

Daleko -|- glos zw ierząt -J- sam o­
głoska =  imię żeńskie.

W ykonaw ca śm ierci -f- zaim ek 
licz. mnogiej —|— litera =  m iasto polsk.

D uchow ny pierw iastek chem. =  
rzeka w T aliach .

Kolor k art -j- lekarstw o =  zdrob. 
imię męskie.

Przysłów ek -f- żarty  =  m iasto Ma­
łopolskie.

Złudzenie -|- imię m ęskie -)- przyi­
m ek =  imię żeńskie.

Określa czas -j- człowiek udosko­
nalony w  swej sztuce =  zawód.

Sam ogłoska 4- poeta polski - |-  zai­
m ek -j- zaim ek osob. =  imię żeń­
skie.

4. Zagadki.
(Ułożył „Yoga“ z K.).

I.
Przez —1— przybór kancelaryjny mamy.
Przez —w —chętnie w wieczór gramy.

II.
Przez — g — Wisłą wożą piasek,
Przez — t  — znał polski Pasek.

III.
Przez — t — ryby dostarczają,
Przez — k — wodę zamykają.

IV.
Przez — b — domek psa-wartownika,
Przez -  r — szybko z ziemi znika.

V.
Przez — t — lodzajem jest pieniądza, 
Przez — s — sprząta codziennie służąca.

Za dobre rozwiązanie wszystkich zaga­
dek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Dobre rozw iązan ia  w  oznaczonym  czasie n ad e s ła li 
pp.: „Yoga" z K., F ra n c isz ek  Izdebski z Z., Ks. M. S ucho­
dolski z T„ Jakób  Cichoń z P„ Adolf L iebesk ind  z K„ Ja n  
Lis z Z., W ł. M arko z K. i I. Z ajączkow sk i z St.

N agrody  w ylosow ali pp.: Ks. M. S uchodolsk i z T. i 
J a n  L is z Z.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk O dpowiedzialny R edaktor: Antoni St. Bassara
W drukarni »Czasu w Krakowie pnd zarzadeto Leopolda W ójcika.



Na zebraniu.
— Nie rozum iem , jak  p an  m ógł powiedzieć tak  

śm iało  sw em u przedm ów cy, że jes t osłem ?
— Jak  m ogłem ? Przecież to jest mój rodzony bra t.

W ersalskie rozmówki.
— Słyszałem , że ipan m a b ra ta  — p an ie  doktorze.
— T ak, ale mój b ra t  jes t zupełn ie do m n ie  niepo­

dobny.
— Ach! jakże p rag n ą łb y m  go poznać, m usi być 

bardzo sym patyczny.

Prawdom ówny młodzienic.
— W ięc n ap raw d ę jestem  p ań sk ą  p ierw szą m iło ­

ścią?
— N apraw dę, p rzysięgam  pani!
— No, to zgadzam  się n a  spotkanie. A czy p an  się 

n ie  spóźni?
— Ale proszę pan i, n a  żadną  ra n tk ę  się jeszcze nie 

spóźniłem .

Dzisiejsze dzieci.
— Józiu, dlaczego spóźniłeś się do szkoły?
— P an ie  profesorze! U m am y rodzą się chłopaki. 

Dwa już  są.

Spokoju, spokoju!
— Ależ upew niam  p an ią  — m ów i lekarz  — że p a­

n i jest zupełnie zdrow a. P o trzebu je  p an i ty lko  spo­
koju.

— Ależ, p an ie  doktorze, a  m ój język? P roszę tylko 
popatrzeć.

— Też potrzebuje spokoju...

Rachmistrz.
— Jak to ?  Do ogólnej sum y ra c h u n k u  dodał pan  

datę?
— Czas... to  p ien iądz! B ardzo proszę...

Rocznik „Roli“ z roku 192.7 5522"'■SŚŚi
^ ^ M I I I M lim ilM I W B lI !■  IIt — — B B M lifÓlliW Skilll“, „Podl'ÓŻ T1U- 
o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Zw iastun*  
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i  s tep ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„ Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod  Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele z pow yższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz  tego kronika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hum or 
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron q  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 25 inaja b. r.

Pszenica . 56’Ó0-
Żyto . 5 4 0 0 -
Owies . . 47'00-
Jęczmień . 46'00-
Łubin żóły 2800- 
Fasokfbiała 58 00 
Groch zwyk. 59'00 
Siano słodk. 14 00 
Koniczpastew.28'00- 
Ceny rozumieją się za

-5 6  50 Słoma długa 13 00 —14‘00 
-5 5  00 Ziemniaki stoi. 8‘00—9'00 
— 48'00 Koniczyna na- 
—47-00 sienn. czer. 310 '00—315'00
—2'900 Otręby żytnie 33 '50—34‘00 
-6 2 '0 0  Mąka żytnia 77‘00— 78'00 

63 00 Mąka pszen. 88'00— 89-00 
—15'00 Otręby pszen. 33‘00 — 34‘50 
—30 00 Mąka czerw. 37 '00—38'00 
towar średniej handl. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich n a jce ln ie jszych  utworów..

Te „E cha w iejsk ie" pow inny znaleść się w  k aż ­
dym  dom u n a  w si ,bo s ą  to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B raci od pługa. C ena d la  C zytelników  „Roli“
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia p rzy jm u je  B iuro  Ma­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży —• K raków , P lac  
Szczepański L. 8, III. p.



Aleksander W n ę ko w sk i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie w p ro st  u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wiłfcowińskiego
w Krakow ie-Zwierzyniec u i.L e ie w e S a f l.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i liu rtow n a.

C enniki na żądanie.
U w aga na  d o k ła d n y  ad res.

N ajładn ie jsze  i najc iekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem  i ko lorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyk i i p o w iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi m izi i  innych  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) Św iat Lalek najp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu w esoło sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  grubym  pap ierze  w ysy ła  za n ad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

Instruments

dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J .  A. NIKIEL
Krsków, Szewska 2

Wszelkiej porady przy zakiadanln 
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

G dy w yczy tasz ogłoszenie 
1 u czyn isz zam ów ien ie  
P isz  w yra źn ie  i  powoli, 
Ześ to c zy ta ł w naszej Roli.

f t  w w w w w w w  r ?  w v v t 't i
Przy przesyłaniu prenum eraty przekaza­

mi pocztowym i prosimy adresow ać nie do 
Adm inistracji „Roli“ le c z : Konto pocztow e
406.301 Kraków.

f i t l f s a  tnilfpu borówek fatowea
“ W ®  j f f  m a do s p r z e d a n i a
Ja n  S ło d y czk a  w  D zian iszn  p oczta  C hochołów .

P rosim y o w y ra źn e  p isa n ie  a d resó w  
d a w a n ie  t akże  o sta tn ie j p o czty .

iiAidłi it~i <*> ^

i po-

Ska z ogr. odp. w Krakowie 
B iu ro : u l. św . K rzyża 16 — te le fo n  4491. Z a k ła d y : P y c h o w ic e  — te le fo n  4753.
Rach. bież.: Bank Zw. Spółek Zarobk., oddział w Krakowie. Konto PKO. Kraków 400.412
polecają sw e najw ydatniejsze, śnieżno-białe, tłuste w apno dla celów  
budowlanych, naw ozow ych i chemicznych. D ostarczają wagonam i 
i galaram i sw ój doborow y kamień i szuter wapienny, twardy, da­
jący się polerow ać, wyborny dla celów  budow lanych i chemicznych, 

dla cukrowni, hut, fabryk naw oź, sztuczn. i do budowy dróg.


